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5ENA 0KŁOSZEŃ: Ogłeeiwsia twyta|M  majadno- 
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10 et. -  Hedłtieos as. wierss lab jego misjaae W et
— Biesy pibllsznsiel za wiersz lub jego miąjsee W e
— Prywmtea inrMpeadenoya S et, od wyraża. — 
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otwarte od gods 8 ranc io 7 wieozorem bez przerwy.

Ruch ludowy.
Lwóff d. 29 lipoa.

lud chętniej wierzy judaszom, którzy gotowyoh, tylko niewiadomo jakie to 
mu obiecują więcei niż mogą dotrzy- są punkta Traktat ma byó jeszcze w
maó, jak tym, którzy mu dają ohoó 
mniej, ale to oo jest do spełnienia.

- Tego jednak, co się ludowi obiecuje,
Powracamy raz jeszcze do polity- trzeba szczerze i gorąco dla niego 

cznej broszury „oo dźiś ozynic Pola- prag nąć j dążyć do urzeczywistnienia 
kowi w Galicyiu, napisanej przez Ja- mu obietnio całą energią i si-
kóba z pod Giewontu. Omawiając pro- jarai Należy jasno wypowiedzieć, co 
gram ogólny pisze autor następująco n ê jest do spełnienia i to odrzucić, 
o potrzebie paraliżowania socyalisty- j ak równie jasno przedstawić co jest 
oznej i radykalnej agitacyi wśród możliwe do osiągnięcia i po to tylko
*u^u- , . . . , , sięgać.

„Należy wiedzieć c i, ze ruch^ „Potrzeba nam zrozumieć, że tylko 
ludowy właśnie w chw ili, kiedy skupienie i natężenie wszystkich sił, 
u nas powstał, spotyka się z drugim, najszerzej rozlana i ujęta w program
wyrosłym nie na gruncie naszyoh r o - .oraz w karby karnej organizaoyi dzia- ------   ?  , ----------- -------  .
dzimych, krajowych i narodowych po- falność, mogą nam zapewnić powodze- j rowie austryacki i niemiecki poparli 
trzeb i stosunków ale z ruchem nie- nje ( zwycięstwo. Dlatego należy się Nelidowa, i większością głosów źąda- 
naturalnym, sztucznym, bo importo- 'nam połąezyó, zorganizować iw z w a r  nie owo przyjęte zostało, 
wanym z za granicy, nie odpowiada- tym szyku, ufnym w dobro sp raw y/ Jeżeli wysokość kontrybuoyi wo- 
jącym woale naszym potrzebom ani wystąpić śmiało do walki. Idźmy śmiało 'jennej jest już oznaczona, to jednak
«... I.  .‘ I — . .  o n i  n « r,  n l r A n  A m  i o w  ■ i i  i  . . *» 1 ■ i 1 . * 1 t  _ i _ * _ • i . 117 1_____

tym tygodniu zawarty, chociaż nawet 
co do granicy nie ma jeszcze żadnych 
autentycznych wiadomości. Suma od­
szkodowania wojennego miała stanąć 
na 4 milionach ft. tur. (42 mil. guld), 
ale po nad kontrybuoyę żąda jeszoze 
Turcya 400. G00 ft. tur. odszkowania 
dla poddanych tureckich w Epirze. Żą­
danie to, jak słychać, poparł ambasa­
dor rosyjski, zapewne z powodu, że 
po w ojnie z Turoyą Rosya z takiem 
samem żądaniem wystąpiła była. Am­
basadorowie włoski i angielski sprze­
ciwiali się temu, ale zastępca ambasa­
dora franouskiego, tudzież ambasado-

reiigijnym, ani społeczno-ekonomicz- napj.zód, docierajmy do chat ludu 
oznym, ani narodowym i polityoznym, j przed soeyalistami i gazetkami Stoja- 
ale owszem wprost im przeciwnym, z j0wskiego, albo razem z nimi, i nieś- 
ruehemsoeyalno dekokratycznym. Ruch my tam zdrową oświatę, ukazując w 
ten u nas młody i nowy, jest przy- j ej  świetle prawdę naszą, a fałsz tam- 
najmniej na pozór równie potężny tych“ . 
jak i ruch czysto lu d ow y — potężniej­
szy nawet, bo lepiej zorganizowany, 
jednolity, nie rozbity na partyo i stron­
nictwa, a popierany przez zagranicę i 
żydów. Dwa te prądy mające inne 
przyczyny i cele, nie mogą iść ze so­
bą, ale muszą się zetrzeć i zwalczać 
nawzajem. Komu milsza religia, naro-

Z bieżącej chwili.

pozostaje kłopot z je j spłatą. W tym 
względzie mają pomiędzy ambasado­
rami panować dwa zdania. Jedni są­
dzą, że najlepiej aby Grecya naraz 
całą kontrybuoyę spłaoiła, bo wtedy 
byłaby natychmiast załatwioną sprawa 
ustąpienia Turków z Tessalii. Ale do- 
konaóby tego można tylno zapomocą 
pożyczki, którejby się jaka grupa fi­
nansowa podjęła, i to jużció pod ucią­
żliwymi dla Grecyi warunkami. W tedy 
musiałaby odrazu Greoya płacić grube 
procenta od oałej kontrybuoyi, czemu 
niewiadomo czy ona podoła, a nadto 
niezawodnie ukróoeniby zostali dawni

Lwów d. 29 lipoa.
Mędrcy dyplomaoyi półurzędowej

dowośó i byt nasz polityczny i eko- zapewniali zrazu, że hr. G o ł  u e h  o w- _____
nomiczny, niż anarchia i zupełny u- s k i  wstąpi do Paryża na oztery dn i! wierzyciele Greków. Dlatego inni arn- 
padek, ten nie może pozostać biernym tylko dla widzenia się z rodziną swo- basadorowie sprzeciwiają się spłacie 
i niemym świadkiem tej walki, ale je j małżonki, albowiem Faura nie bę- 
musi w niej wziąć udział. dzie wówozas w Paryżu. Ależ austrya-

„Trzeba wiedzieć i to, że stopień oki minister spraw zagrań, woale nie 
dwiaty ogółu ludu me odpowiada potrzebował widzieć się z prezyden- 
diś jeszoze dośó nagłemu przebudzę- tern republiki francuskiej. Potem oi

mędrcy powiadali, że się hr. Gołu- 
ohowski w idzieć będzie z francuskim 
ministrem spraw zagranicznych Ilano- 
taux, ale będzie to jedynie akt grze-

37 odpowiedziała. Zapewne za w pły­
wem mocarstw nakazał sułtan przedło­
żyć sobie wykaz wszystkich reklama- 
cyj serbskich, a oraz zarządzić surowe 
śledztwo co do ostatniego najazdu Ar- 
nautów na Serbię.

O północy z piątku na sobotę w ej­
dzie w życie w S t a n a c h  Z j e d n .  
r - owa  t a r y f a  c ł o w a ,  burząca 
wszelkie stosunki przemysłowe i han­
dlowe Europy, a zwłaszcza Anglii, 
główrne zaś najważniejszej kolonii an­
gielskiej, sąsiadującej ze Stanami Z je­
dnoczonymi Kanady. Z tego powodu 
słychać, że Anglia wolnohandlowa 
wróoi do ochrońezego systemu han­
dlowego i wypowie traktaty handlowe, 
najpierw Niemcom i Belgii. Półurzę- 
dowy Fremdenblatt wróży bardzo źle 
p r z e m y s ł o w i  i h a n d l o w i  au- 
s t r o - w  ę g i  ers  ki  emu,  nie tyle przez 
utrudnienie eksportu Austro-Węgier 
do Stanów Zjedn., który tylko zale 
dwo jedną setną część importu ich 
wynosi, ale przez to, że takie potęgi 
przemysłowe jak  Anglia, Niemcy i 
Belgia, nie mogąc masy swoich towa 
rów zbyć w Stanach Zjedn., zaleją 
nimi kraje odbytu austro-węgierskie 
go. Wszak już obecnie ooraz gw ał­
towniejszą konkurencyę robią Niemcy 
Austro-Węgrom na tychże rodzimem 
polu odbytu, we wschodnio-południo- 
wej Europie.

ną się licznych jego  jednostek, i że 
oklieznośó ta ważna niezmiernie sta­
je  się polem do całego szeregu o- 
szutw i niesumiennego okłamywania
ludu przez nieuczciwych i n ieprze-! ozności. W końcu z emfazą podnieśli, 
bieriąoych w środkach agitatorów że widzenie się hr. Gołuchowskiego 
party przewrotu. Równocześnie je - z p. Hanotaux zadokumentuje serde 
dr.ak trzeba p a m ię ta ć  i o  fa m , *o  o -r a n k i między Austry" n Fran- 
przabtlzonie i tej reszty, ciemnej dziś cyą. Otóż taką cechę przyjacielską au-
jeszeztm asy ludowej nastąpio musi, 
ale że uf tego, co do niej wprzód do­
trze, oy zdrowe ziarno prawdy, ozy 
truoizm fałszu i kłamliwyoh obietnio 
nie do pełnienia, od tego zależeć bę­
dzie, oz; rozbłyśnie ono dla niej jako 
jutrzenki nowego, pogodnego, obfitu­
jącego v dobre plony świtu, czy też 
jako fałszywy ognik, prowadzący na 
topiele iezrządu, przewrotu i niezi- 
szozonyci nadziei.

„Trzeia nam więc nietylko starać 
się o podniesienie poziomu oświaty lu­
dowej v  znaozeniu ogólnem, ale ró­
wnoległe do tej akcyi i razem z nią 
trzeba podjąć i prowadzić akeyę o- 
świeeania lu fu na Polu politycznem, 
narodowe® i ekonomieznem — ostrze­
gania go przed fałszywymi doradoami 
i prorokani) zwalczania tych ozynni- 
ków, ktJre sieją rozkład i psują po­
wodzenie dobrej sprawy u je j podstaw, 
bo u ludu samego

doraźnej, a mianowioie ambasador nie­
miecki -  z powodu że ogromna część 
dawnych długów Grecyi jest w ręku 
niemieckim. Wniósł tedy hr. Saurma, 
aby Greeya kontrybuoyę ratami spła­
cała. W tym razie atoli musianoby 
dać Tureyi gwarancyę spłaty, a mia­
nowicie iżby Turoya Tessalię w  zasta­
wie zatrzymała, i w miarę uiszczania 
rat z niej się wycofywała. Gdy jednak 
zachodzi obawa, że w każdym danym 
wypadku wycofywania się Turcyi z. 
Tessańi mogłyby zajść trudności i star­
cia, większość ambasadorów oświad- 

' czyła się przeciw wnioskowi niemiec-

K 0 R E S P 0 N D E N C Y E .

Z tej okazyi krąży anegdotka, o nie mająca sama przez się wielkiej 
której autentyczności zapewniają. W doniosłości, nabiera jej przez to, że 
ozasie jubileuszu królowej Wiktoryi, okazuje intencyę Ojca św. zniesienia 
na wielkim obiedzie w Buckingham- raz na zawsze sekretaryatu Memory- 
Palaee, siedział po prawej stronie kró-jstów . Sekretaryat ten miał pewne zna­
lowej arcyksiąże Franoiszek Ferdy- ozenie w ciągu rządów świeokioh pa- 
nand austryaoki, a po lewej książę pieźa, ale z ohwilą zniesienia ioh stra- 
Neapcla. Przy każdem miejscu był b i- 'o i ł  raoyę bytu. Ci, którzy potrzebują 
let z nazwiskiem zaproszonego. Bilet zasięgać wiadomośoi stamtąd, mogą

Rzym  d. 23. lipca.

ks. Neapolu brzm iał: J.wysokość ksią­
żę następoa tronu włoski (S. A. le 
Prince Royal d’ Italie). W ostatniej 
ohwili wykreślono ten napis, zamie­
niając tytuł księcia włoskiego na ks. 
Neapolu (S. A. le Prince de Naples). 
Nie wiem jakie wrażenie na przy­
szłym królu włoskim zrobiła ta zmiana 
tytułu.

Mgr. Merry de Y al, wysłany do Ka­
nady jako delegat apostolski, jest w 
drodze powrotnej do Rzymu. Wiado­
mo, że celem tej wycieczki było zba­
danie kwestyi szkół i porozumienie 
rządu z duohowieństwćm, który to 
przedmiot żywe budzi zajęcie w oa- 
łym kraju. Pomimo młodego wieku 
mgr. Merry del Val nader umiejętnie 
wywiązał się ze swego zadania. Jego 
rozum i zręczność zjednały mu odra­
zu sympatyę, a Ojciec św. okazał mu 
także swoje zadowolenie. Nie znaczy 
to, aby kwestya szkół była już roz­
wiązaną, ale wchodzi ona na drogę, 
która doprowadzi, jak spodziewać się 
należy, do porozumienia między wła­
dzą świecką i duchowną w Kana­
dzie.

Episkopat w Stanaoh Zjednoozo- 
nyoh poniósł bolesną stratę. Mgr. But- 

| ler na ostatnim konsystorzu prekoni- 
! zowany był na biskupa w Kanzas. No- 
minacya ta przyjętą była z wielką

tak samo udać się do kongregaoyi 
konsylium, lub do sekretaryatu Breve 
papieskich, stąd projekt zniesienia se­
kretaryatu Memorystów, ohoeiaż nie
pierwej, aż członkowie jego  jjow ym ie- 

wydziałów.
rają lub przeniesieni będą do innyoh

Prefekt Memorystów jest kardyna­
łem, ale od śmierci nieodżałowanego 
kardynała Ricoi Pazacoiani, zmarłego 
w r. 1894, prefekt nie był jnż  nomi­
nowanym i tylko sekretarzowi pow ie­
rzono dyrekoyę prefektury. Obeonie, 
kiedy sekretarz jest wysłany gdzie­
indziej, można przewidzieć, że sekre­
taryat zupełnie będzie zniesiony.

Z okazyi przybyoia pielgrzymki 
franouskiej, która oozekiwaną jest w 
pierwszych dniaoh przyszłego miesią­
ca Ojciec św odprawi nabożeństwo 
w bazylice św Piotra.

Pomimo wielkioh upałów w pier­
wszych dniach lipoa zdrowie Leona 
XIII jest tak dobre, jak tylko można 
sobie tego żyozyć.

stro francuską miało śniadanie, które 
p. lianotauz wyprawił dla hr. Gołu- jkiemu a za doraźną spłatą kontrybu- 
chowskiego. Zazwyczaj na takie śnia- j oyi, aby Turcya natychmiast z oałej

Tessalii ustąpiła.
Tak czy owak zaś — czy uohwalo 

ną zostanie spłata doraźna czy rata­
mi — ambasadorowie doskonale w ie­
dzą, że Grecya otrzymać może po­

dania zaprasza się także przedstawi 
oieli państw obcych. Tymczasem nie 
zaproszono jednak nawet ambasad ra 
rosyjskiego — natomiast oprócz gościa 
i gospodarza obecni byli szef sekcyjny
w austryaokiem ministerstwie spraw żyozkę tylko za poręką międzynarodo- 
zagr. br. Merey, radca ambasady austr. i wą, tj. jeżeli przez wysłanie europej- 
br. Dumba, minister prezydent franeu-j skich delegatów do greokiej admini- 
ski Meline, minister skarbu Chochery, stracyi długów, stworzona zostanie 
dawny ambasador we Wiedniu Decrais 1 europejska kontrola nad grecką gospo- 
i czterech innych urzędująoyoh teraz1 darką finansową. Otóż co do szezegó- 
ambasadorów francuskich, między ty-1 łów, jakby to urządzić, ambasadorowie 
mi p. Lozó z Wiednia i rezydent fran- i jeszcze się nie zgodzili, i to m ożenaj- 
euski (właściwie wielkorządzca) w Tu- większa zawada w zakończeniu roko- 
nisie p. Millet, a więc cała dyplomaty- ] wań pokojowych, 
czna hierarohia francuska. Czyż m oże! Mocarstwa zajęły się podobno tak- 
tylko z grzeozności dla hr. Gołuchow- że oiągłemi z a j ś c i a m i  na  g r a n i -  
skiego zjeohali się w sam raz do P a - j o y  s e r b s k o - t u r e c k i e j .  W ciągu 
ryża?... | trzech lat poseł serbski w Konstanty-

Dziewięó punktów przyszłego t r a- nopolu wniósł w tej sprawie 204 przed-

(List Ojca £  -  Powrót delegata apostoł gd/ ż ^  ^  ’
skiego. -  Żałoba epukopatu w Stanach Zje Butlera  ̂ zj| d^ ały 1U uznanie całego 
dnoczonych. -  Śmierć patryarchy. — Se-! kraj U. Właśnie przybył do Rzymu dla 
kreta ryat memoryałów -  Zdrowie Leo-1 otrzJymania z rą£  kV l ynała Satolliego

na jkonsekraeyi biskupiej, kiedy zaehoro-
Przed powrotem do swych dyece- j wał nagle na paraliż kiszek. Ponieważ 

zy jj biskupi, którzy uczestniczyli w ' stan jego budził poważne obawy, prze- 
najnowszych uroczystościach kanoni-1 niesiono go z hotelu Minńrwy do do- 

, yacyjnych w Rzymie, pragnęli w oso -'m u  zdrowia angielskich sióstr rniło- 
bnyin adresie do Ojca św. wyrazić sierazia. Zdrowie jego  pogarszało się 
przywiązanie swoje do stolicy apostoł- z dnia na dzień i umarł w piątek po 
skiej i do osoby Leona XIII. Na t ę 1 otrzymaniu błogosławieństwa apostol- 
manifestaeyę episkopatu Ojciec św. j skiego, które mu Ojoiec św. przesłał 
odpowiedział listem z dnia 7 bm., p i- 'p rzez  jednego z prałatów swego dwo- 
sanym do kardynała Oreglia bisaupa ru. Na nabożeństwie żałobnem, które 
Ostyi i Velletri, dziekana św. K ole-; się odbyło w kościele Salezyanów, ko- 
gium kardynałów. W liście tym Oj lonia katolicka amerykańska reprezen- 
eieo św. wyraża zadowolenie swoje towaną była bardzo licznie, 
z tego nowego dowodu węzłów, łą -; Świeżą żałobą dotknięty został ko 
cząoyeh biskupów z głową Kościoła, śoiół greoko-malkicki przez śmierć 
zachęca ich do wznoszenia modłów o swego patryarchy msgr. Jousefa. Na 
połączenie się Kościołów chrześcijań- leżał on do kongregacyi mnichów ba 

* skich ; wreszcie stwierdza Jego świą- zyliańskich Zbawiciela. Urodzony w 
tobliwośó z całą stanowczośoią prawa Aleksandryi, nauki odbywał w Rzymie 
Kośoioła, naruszone przez zaborców w kolegium greckiem. W r. 1854 pre- 
Państwa kościelnego, oświadczając, że konizowany został na biskupa w To- 
władza doczesna papieża jest niezbę- lemais, a w r. 1865 został patryarehą. 
dną do niepodległości i zupełnej swo- Był to duohowny nadzwyczaj gorliwy 
body Kośoioła. ■ i pracujący gorąco nad połączeniem

Ma się rozumieć, że dzienniki libe- Kościołów dyssydenekich. 
rałów oburzone są na ten list papie- ‘

ftależy także pamiętać o tem, ż e k t a t u  p o k o j o w e g o  ma już byó stawień na piśmie, a Porta tylko na

II
(Sprawozdanie oryg. Gaz. Nar.)

Brzeżany 27. lipoa.
(Dzień drugi, popołudniu).

Przewodniozący konstatuje, że ko­
misarz pow. Ossoliński wezwany na 
dziś jako świadek, wniósł podanie, 
w którem za dołąozeniem świadectwa 
lekarskiego usprawiedliwia się, że z 
powodu ciężkiej choroby óoz do roz­
prawy jaw ić się nie może i przez 
dłuższy ozas jaw ić się nie będzie 
mógł, gotów  jest jednak zeznania 
swoje w śledztwie złożone zaprsy- 
siądź przed swoim sądem w Bobroe.

P r o k .  Wobeo wykazanej ważnej 
przeszkody zrzeka się przesłnohania 
tego świadka, a gdy zeznania przez 
niego w śledztwie złożone nie mie­
szczą w sobie nic ważnego, nie żąda 
ich odozytania.

Dr. S o k a l .  Nie żąda odozytania 
zeznań świadka, ale domaga się jego 
osobistego jawienia się.

Trybunał uohwalił odmówić w nio­
skowi obrony, gdyż świadek wykazał 
dostateczną przeszkodę wstrzymująoą 
go od jawienia się przy rozprawie. 
Zeznań nie odczytano, bo strony zrze­
kły się odczytania.

Dalszy świadek Małka E i s e n s t e i n  
podaje, że w poniedziałek około godz. 
10 rano przyszli barabi do miasta i 
szli z takimi drągami, które sięgały

Msgr. Accoramboni, sekretarz koń­
ski; wyzuli go z posiadłości, a nie gregacyi Memorystów, jest przenie-1 ~  ~
ohoą, żeby się skarżył; ponieważ zaś siony do sekretaryatu odpustowego, < aż do okien pierwszego piątra. Przy-
do milczenia zmusić go nie mogą, gdzie pozostało miejsce wolne p o b ie g l i  do je j domu i wybili w nim
więc go znieważają. śmierci msgra Grossi. Nominaeya ta, okna. Mąż je j podparł jedne drzwi

15

Wieczne miasto
Wrażenia z podróży

Napisał

ZYGMUNT SKIRMUNT.

(Oi ąg dalszy.)

Na przeciwnej stronie kościoła w y­
stawiona przez Sykstusa V . Fontanone 
dell’Acqua Felioe, w środkowej niszy 
je s t  Btatua Mojżesza, dobywającego 
źródła ze skały. Twórca tego dzieła 
Battista della Porta miał pewnie na 
myśli słynnego Mojżesza Miohała Anio­
ła ; gdy spostrzegł, że niema propor 
oyi między głową a resztą oiała, po ­
padł w rozpacz i żyoie sobie odebrał.

Dziwnie jakoś odbijają od staryoh 
ruin adamaszki, jedwabie, złotogłowia 
i aksamity purpurowe, zdobiące fron ­
ton kościoła „S-ta Maria degli Angeli“ , 
który był dawniej główną salą term 
Dyoklecyana. Wnętrze świątyni irnpo- 
jiująoe. Wysoka nawa oparta na ośmiu 
olbrzymioh, oiemnyoh, grauitowyoh, 
nadzwyozaj grubyoh kolumnaoh, ubra­
nych dziś kwieciem i zielenią; u wej- 
źoia prześliozny jakby żyw y posąg 
św- Brunona, założyoiela zakonu Kar­
tuzów. Podłoga zasypana kwieoiem 
i mirtami, z pomiędzy których prze­
ziera złota linia, ciągnąca się od nawy 
prawej aż na sam środek świątyni — 
to b nm południkowa wraz ze znakiem 
koziorożca.

Tabliczki spiżowe, umieszczone 
przy werandzie świadczą, że tenże 
wykonano z polecenia królowej Maryi 
Kazimiery na pamiątkę bohaterskiego 
zwyoięstwa króla Jana III pod Wi e ­
dniem. Przed kilkoma godzinami do­
tknęły tyoh znaków stopy królewicza 
włoskiego, który w tym kościele po­
ślubił księżniozkę Helenę ozarnogór- 
ską. Prócz kwiecia i bogatych mate- 
ryj, jakiem:' były ozdobione śoiany 
świątyni, żadnych innych ozdób tu 
nie b y ło ; przedewszystkiem zwracał 
uwagę brak tronu dla królewskiej pa­
ry; stało się to na życzenie króla przez 
uszanowanie względem papieża i z te­
go też powodu nie było w  Rzymie, 
prócz najbliższej rodziny, żadnyoh in­
nych książąt zagranioznycb.

Nie byliśmy świadkami tej uroczy­
stości. Olbrzymie płótna zdobiące ścia­
ny świątyni są dziełami Ricciolina, 
Romanellego, Domeniehina i Pome- 
rancia; kopie tych obrazów są umie- 
szozone w bazylioe św. Piotra jako 
mozaiki.

W jednej z booznyeh naw w yczy­
taliśmy na pomniku nazwisko koń 
oząoe się na s k i ;  był to grobowiec 
ks. Powsińskiego, nuncyusza i amba­
sadora we Francyi. W końcu stajemy 
przed wielkim ołtarzem z prześliczne­
go marmuru, a „sagrestano“ zapala 
kilka świeo i odsłania nam przedzi­
wnej słodyczy starożytny, cudowny 
obraz Bożej Rodzicielki. Wtedy duch 
mój uleciał na chwilę w dalekie, nie­
biańskie przestworza, gdzie króluje 
Madonna, otoczona rojami dusz bło­
gosławionych, zastępami archaniołów 
i cherubinów, a usta mimowolnie po­
wtórzyły słowa wieszcza:

Quando ti chiamo o penso 
A te, Maria, mi sento 
Tal gaudio, tal contento,
Ghemi rapisce il cuor.
Ti pręgo, o Mądre pia,
A  benedic dal ciel 
L‘anima miał

Wieczorem byliśmy na obiedzie u 
Don Paola Borghese, gdzie poznaliśmy 
wielu cudzoziem ców , a także kilku 
Polaków. Sąsiadką moją przy stole 
była młoda Włoszka panna G.; rozm o­
wa szła je j zrazu nieco tępo, spróbo­
wałem więc mówić po włosku i odtąd 
pogadanka stała się zajmującą i bar­
dzo przyjemną, mówiliśmy naturalnie 
o Rzymiankach i Warszawiankach. 
Drugim moim sąsiadem był znajomy 
mi ju ż  dawniej ks. R., któremu op o­
wiadałem o naszych mężach stanu, 
o nowym bursie w stosunkaoli polsko- 
rosyjskich. Moi towarzysze też się do­
brze zabawiali, humor sarmacki perlił 
się i szumiał jak „Monopol" w kry­
sztale.

Po kawie wyjechaliśmy na ilumi­
n ację  miasta, której opisywać nie bę- 
dę, gdyż nie różniła się ona niozem 
prawie od podobnyoh festynów, jakie 
widujemy po innyoh stolicach.

Po krótkiej przejażdżce wyszliśmy 
na Kapitol, gdzie nas uprzejmy ks. R. 
zaprowadził na wieżę pałacu Senator­
skiego, skąd mieliśmy ozarujący wi­
dok na prastare ruiny królewskiej Ro­
my, które ząb ozasu skruszył, leoz ich 
jeszcze nie wyniszczył do szozętu. 
Martwe pióra głoski nie są w stanie 
opisać wrażenia, jakiego doznaje i naj­
obojętniejszy człowiek na widok tyoh 
świętych relikwij, wiekowych świad­
ków olbrzym iej potęgi i światowej

sławy imperyum rzymskiego. W oku 
Polaka staje łza jedna i druga, bo wi­
dok zwalisk „Forum Romanum" prze­
nosi go myślą hen daleko na północ, 
gdzie są też drogie sercu jego  cmen­
tarzyska sławy i wielkości, nie tej za­
pewne, jaką się szczyciła potężna Ro­
ma, ale podobnie jak  tamta minionej, 
dziś nie istniejącej. Państwa rzym­
skiego już  nie ma i nie będzie, nam 
zaś pozostała jeszcze nadzieja i żywa 
wiam w lepszą przyszłość; jedyna to 
myśl, co koi serce Sarmaty, gdy pa­
trzy na zwaliska rzymskich świątyń 
i pałaców.

Wieża pałacu „del Senatore" jest 
nieco podobną do lwowskiej wieży 
ratuszowej; w połowie wysokości u- 
micszczono zegar, po nad wieżą unosi 
się spiżowy posąg bogini Romy. Pałac 
senatorski jest dziełem Michała Anioła 
i Giaeoma della Porta; gmach ten 
zbudowany na szczątkach Tabularium, 
które za czasów cesarstwa służyło za 
archiwum, gdzie przechowywano do- 
kumenta państwowe, ryte na spiżo­
wy oh tablioach (tabulae); w Tabula­
rium odbywały się też niekiedy po­
siedzenia senatu. Przedsionek zwró­
cony frontem do Forum był oparty 
na 10 słupach doryck ich ; po bokach 
pałaou wznosiły się pyszne bramy 
tryumfalne.

Jeśli Rzym był sercem imperium, 
to Forum Roinanum nie bez słuszno- 
śoi nazywano sercem Romy. Tu się 
rozgrywały wypadki, które rozstrzy­
gały o losie całego niemal wówozas 
znanego świata: tu wprowadzano w 
pochcdaoh tryumfalnych najznakomit­
szych synów ojczyzny, tu wygłaszano 
najpiękniejsze mowy, tu składano naj-

Płótna, szirtingi, bieliznę damską i męską, bieliznę stołową, chustki 
do nosa, ręczniki, pończochy, skarpetki — poleca najtan'ej

oenniejsze pamiątki narodowe i płody 
geniusza rzym skiego; tu się ześrod- 
kowywał cały świat polityozny, prze­
mysłowy i handlowy, tu wreszcie zno­
szono wyroby i towary na sprzedaż, 
stąd nazwa forum (od słowa ferre).

Forum, kapiące od złota, lśniące 
najdroższymi marmurami, ozdobione 
setkami posągów i całym lasem ko­
lumn, przetrwało dośó szczęśliwie na 
jazdy Alarycha, Genzerycha i T o ty lli; 
dopiero w 1084 lat po Chrystusie Nor­
manowie pod wodzą Roberta Guiskar- 
da zamienili świątynie i pałaoe starego 
Rzymu w gruzy i zwaliska. W zgórza 
Viminalis, Esquilinus, Coelius, Palati- 
nus i Capitolinus opustoszały wtedy 
niemal zupełnie. Cztery pierwsze wzgó­
rza dopiero w czasach ostatnich tj. za 
panowania dynastyi sabaudzkiej zaczę­
ły się podnosić. Modne ulioe i pod 
sznur budowane na prędce oztero i 
pięciopiątrowe kamienice bynajmniej 
nie harmonizują z uroczystą powagą 
cmentarzyska rzymskiej sławy i po­
tęgi. Mimo, iż dzioy Wandalowie tak 
często niszczyli W ieczne Miasto o- 
gmem i mieczem, jest ono jednak naj- 
bogatszem ze wszystkioh miast na 
świeeie we wszelakiego rodzaju za­
bytki starożytne. Świątynie, bazyliki, 
oyrki, teatra i pałace możnych Rzy­
mian były budowlami monumentalne- 
mi, których ani siła ludzka ani ząb 
czasu nie były w stanie odrazu wy­
niszczyć. Przez długi szereg wieków 
gruzy na Forum były pokryte ośm 
metrów grubą warstwą ziemi, która 
stała się najlepszą opiekunką spiąoych 
pod je j powłoką bogów  rzymskioh, 
wieszczów, bohaterów i ich przybyt­
ków. Z polecenia papieży zamieniano

świątynie pogańskie na kośoioły chrze­
ścijańskie, a te były bezpieoznem sohro- 
niskiem dzieł sztuki starorzymskiej; 
oałe gmachy z ich prześlicznemi fasa­
dami, portykami i kolumnadami istnie­
ją  tu podziśdzień ; cały ich szereg 
mieści zię na Forum Romanum.

W yszedłszy na ostatni sohód Torre 
Capitolina, zatrzymaliśmy się przed 
balustradą, skąd przedstawił się nam 
czarująoy, na całe żyoie niezapomnia­
ny widok na Forum i przyległe w zgó­
rza. Cały Rzym starożytny, wszystkie 
fora a w ięc : Romanum, Augnsti Cae- 
saris, Nervae, Paeis i Traiani, łuki 
tryumfalne, Colosseum, a takie Pan­
teon i Termy — wszystko to dziś jak­
by na zaklęcie czar odziej a pełne ży ­
cia, ruchu i gwaru. Starożytne budo­
wle, posągi, kolumny zakreślają swe 
piękne kształty na tle różnobarwnem 
sztuezryoh Ogni.

Po prawej stronie pałaon Senator­
skiego małe wzgórze, a na niem kilka 
domów illuminowanyoh — to pamiętna 
Skala Tarpejska, skąd rzucano w prze­
paść zdrajców o jczyzn y ; dziś z prze­
paści ani śladn, wzgórze w jednej 
trzeciej części zakryte grubą warstwą 
ziemi. Po stronie lewej kościół san 
Piętro in Careere; w jego podziemiaoh 
znajduje się t. zw. Caroer Mamertinus, 
najstarszy zabytek starożytny we W ło- 
szeoh, dotąd nieźle zachowany. Legen­
da opowiada, że bajeczny król Anons 
Martius 2500 lat temu wybudował tu 
więzienie, którego nazwa poohodzi od 
starołaoińskiego wyrazu Mamers-Ma- 
vers-Mars.

(C. d. n.)

Magazyn Schayerów we Lwowie.
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domu, a ona „Wielgie dzieoki, co ms patosu, jakim naoechowane były ze- 
już dwa klasy8 (82 lat) i małe dz i e j  znania jeg o  poprzedników i w przo- 
cko podparli drugie drzwi sienne. Ba- oiwstawieniu do młodszej generacyi 
rabi rozbili drzwi, przy których stał izraelitów Chodorowskich mówi dobrze
je j mąż i bili wszystkioh

P r  z e  w. A wie pani, kto tam był 
i k to  bił?

S w. Mnie i moje dzieoi bił Zielon­
ka, a męża winiarski. Aoh, tak bili,

po polsku.
C ó r k a  F l i o k e r a ,  R o s a  W e i b i  

podaje, że Zołkoś uderzył je j ojca la­
ską i ją  bił po rękaoh przez okno. 

Prokurator rozszerza oskarżenie
tak strach bili, że „sziscy u mieści f przeciw Zołkosiowi o przekroozenie
m ówiły, że ja umarła". !§. 411 u. k. za pobicie Rosy Weibi.

P r  z e  w. Widziała pani, jak Wi- j Powołany przez obronę A^beita
niarski bił męża ? > świadek odwodowy K a l m a n  A r b e i t ,

Sw . Nu, ja  nie widziały, ale mego ojcieo oskarżonego podaje, że Winiar- 
menża... ’ ski kopnął go w brzuch i wtedy na

P r  z e  w. Cóż dalej? jego  krzyk w ybiegł syn Szxn8rl i ude-
Św . Ja si położyły za krewy i mi- rzył Winiarskiego,

ślały, że oni będą miślały, oo mnie W o t .  adj .  C z e r n y .  A ozem go 
zabiły i dadzą spokój. Nu i już. uderzył?

P r z e w. Słyszałeś Zielonka! Za coś S w. Kii em. 
bił 'ą ?  A d j .  C z er  ny . Winiarski twierdzi,

Z i e l o n k a .  Przepraszam bardzo że go uderzył siekierą.
piknie najświętszy trybunał, ja  ino 
raz uderzył trzcinom je j syna, ja  jom  
nie bił.

P r ze  w. A za oo uderzyłeś je j 
syna?

Z i e l o n k a .  Przeprasom bardzo p i­
knie najwyżsy trybunał, bo ja  som 
miał głowę rozwalonom, a iydy nas tale 
zdzirali. Cłowiek musiał płacić 3 oenty 
za nooleg, a spał jak  iohaka na mie­
rzwie pod drzwiama, a za 6 kartofel 
bez soli brali ud nas po 6 —7 centów. 
Jij mąż sprzedawał wódkę, ale to nie 
była wódka ino woda i kazał płaoió' 
po 4 oenty za kieliszek, oo nie był 
wart ani l 1/ ,  ot. i tak cały zarobek za- 
tirali od nas.

Dr. S o k a l .  A czemu nie wikto- 
wałeś się gdzieindziej, u jakiego ka­
tolika?

Z i e l o n k a .  Bal  jak cłowiek po- 
sedł gdzieindziej co zjeść, to zyd pó­
źniej nie pusoał go spać do siebie, a 
nam było od nioh najbliżej do ro­
boty.

Sw. Izaak E i s e n s t e i n ,  syn po 
przedniej, zeznaje jak jeg o  matka. 
Wymienia Zielonkę, Zołkosia i Pikurę 
jako tych, którzy bili jego i jeg o  
matkę.

P r z e  w. O Zołkosiu nio nie mówi­
łeś w śledztwie.

Sw . Un był także, ale może ojciec 
mój zna lepiej, bo ja  był pobity, a o j­
cieo trochę schował sobie.

P r z e  w. Jak długo byłeś chory 
wskutek tego pobioia.

S w. Dziewięć tygodni.

S w. Nie, on siekiery nie miał.
Os k .  W i n i a r s k i  obstaje przy 

tern, że widział jak młody Arbeit w y­
leciał ze sieni swego domu i wycią­
gnął z pod ohałata siekierę i uderzył 
go nią w głowę. Starego Arbeita na­
wet nie widział.

Na tern pr. erwano rozprawę o gc - 
dżinie 7 popołudniu.

Brzeżany d. 28. lipca.
(Trzeci dzień rozpratoy).

W oiągu przedpołudnia przesłucha­
no 12 świadków. Dzięki przewodniczą­
cemu, który trafnymi i treściwymi 
pytaniami szybko i dokładnie sondu­
je  świadków —  sprawa postępuje na­
leżycie.

Świadkowie, dziś pr sepy ta ni, przed­
stawiają sprawę podobnie jak w cz o ­
rajsi i obciążają z oskarżonych An­
drzeja Żabczyńskiego, Zołkosia, Ło- 
tookiego, Kalinoa, Winiarskiego, Ła­
cnego, Szwiuoha, Gąsiora i Waltosia. 
W edle ich zeznań tłukli oi oskarżeni 
szyby, niektórzy bili .żydów laskami, 
a Gąsior wedle twierdzenia Pepi Wei­
bi miał przyjść do je j karczmy, kazał 
dać sobie wódki, a odchodząc powie­
dział — nie zapłacę bo nie mam pie­
niędzy. Prokurator oo chwila rozsze­
rza swe oskarżenie.

S w . A b r a h a m  K n i z e r  utrzy­
muje na pytanie dra Sokala, że bara- 
bi zostali dłużni żydom w Chodoro- 
wie kilkadziesiąt zł. i że żydzi ich 
wcale nie wyzyskiwali. Barabi mie­
szkali przeważnie u chłopów, a tylko 
w 4 domach żydowskich mieścili się

doki — góry i turnie tuż obok, tak, 
że tylko rękę po nie wyciągnąć i sie­
dzisz w pokoju lub ua werandzie, cze­
kając zmiłowania bożego. Czekasz i 
doczekać się nie możesz. Niezadawat- 
nia oię „Krótki8 za 15 qentów, kupu­
jesz „Ilustrowany Przewodnik Walere­
go Eljasza8 za 2 zł. i 30 ot., rozczy­
tujesz się w nim. studyujesz i siedzisz 
wciąż w domu, bo deszcz leje i leje. 
Teraz dopiero zrozumiałem pogardę 
starych taterników, dla tych. którzy 
są tu po raz pierwszy. Gdy nowy 
kwasi w domu, stary taternik wyciąga 
oo najgorsze ubranie i oo najlepsze 
buty i dalej w góry, ale do tego trze­
ba nawyknąć i nabrać odwagi. Tej 
jeszoze Diemam, tem bardziej, że le ­
dwo obseehłem.

Jak wspomniałem —  zajeohałem za 
pogody, a dostałem się tu rzemiennym

Poseł p. Merunowiez ogłosił w nr. 175 
Sława polskiego następujące oświadczenie : 
„Proszę najuprzejmiej o zanotowanie w naj­
bliższym numerze Słowa polskiego, że z po­
wodu napaści na posła Szczepanowskiego, 
umieszczonych w ostatnich dniach w Gaze­
cie Narodowej bez mojej wiedzy i woli — 
wystąpiłem z redakcyi tego pisma8.

Posłowi p. Merunowiezowi odpowiem tyl­
ko tyle:

Podobało się posłowi p. Merunowiezowi 
narwać nasz artykuł o wyborze nowego pre­
zesa Towarzystwa pedagogicznego, „napa­
ścią" na po.ła Szczepanowskiego. Wchodzić 
w to, czy wyrażenie takie w ustach posła p. 
Merunowicza było stosownem, — nie będę.dyszlem ze Lwowa przez Krynicę „  , , . , :

Bardjjw  na rowerze. Stwierdzam, że zanueszezając ów artykuł w
Sponiewierany długą i dość for­

sowną jazdą — w pięć minut po
Gazecie Narodowej nie miałem potrzeby 
pytać o „wiedzę i wolę" posła p. Meruno-

Platon Kostecki 
redaktor Gazety Narodowej.

Pr z e  w. Lekarz napisał, żeś był 8 
dni chory. Ile żądasz dziennie ? i barabi.

Sw . A ja  wim ? j Elka S t a  h i, kiedy kazano je j po-
Wotant K a r z e w s k i .  No wiele, 10, znaó, kto ją  bił, chodzi przed „^'on- 

20, 30, 50 centów. j tem“ ławy oskarżonych, aż nareszcie
S w. (pokazująo ręką na radoą). "wraca się do Łaonego i woła „A o 

Tak, tak, takt jak ten pan mówi po^dejr, dejrl a szlag by oi trafił8.
^  c  i , „ .  , . J  (Trztti dzień, po południu).Sw. Sohmerl E i s e n s t e i n ,  mąż ,, ,  , „  , . .
M m i M  pyta f ' . J t e f f p i S l  „Fegt ; L ‘ £ :
P r,Ś»iad“ k T /p o »m d .i |MW W b ta lto jl t f* ) ,  U -

P r . e w .  Ej 1 a za zniewagę? ?neS°>. Mdcmłkę i Łynzczaka Jaku-
8 w. Ja!? aha miałym 2 dm. |bowski zaś miał doradzać mnym, aby
Sprawę przedstawia jak żona i syn ., V)Ŝ  g i  1 j111̂  Grocie W ł 

Jego uderzył Winiarski kijem po pia- Jziś w Chodorowie pana komisa- i posiada 800 will i domów. Obszar ■ trafem zniszczone zi stały przez wodę tylko 
v. ch a żonę jeg o  i syna bili Z o ł k o ś , Ossolińskiego. dworski dóbr zakopańskich liczy 18 ty-j listy rekomendowane.
Zielonka i Pikura. ! g «pajj j egfc | Widziałem, szed ł; s^ ° y  morgów, w ozem 12 tysięcy , Gwałtowny choć krótki deszcz spadł

, morgów lasów i hal. Ładna przęśl Kień! dzig we j jWOWje 0knło godz. 1 w południe.

KROMKA,
7irótr ii 29 lipca.

przyjeździe zapragnąłem dostać się wieża, 
do Jaszczurówki, aby wykąpać i orze­
źwić moją ziemską powłokę, że zaś 
ju ż  lalo, wlazłem w budkę i tak w 
zamknięciu dowieziono mnie na m iej-i 
sce. Jaszczurówka to jedyna cieplica 
ns całym obszarze dawnych ziem poi-] 
skioh mająca 20° C bez względu ńa 
porę roku. Kto się tam nie kąpał, po­
jęcia mieć nie może, o rozkoszy, ja
kiej się tam doznaje, o zdrowotności i Mp rayJa<llle iiHg ielsk e 8. Pod tym 
tego z roju, tak samo, jak ktoś, k to ! tytułem rozpoczynamy na stronicy czwartej 
n e cył w Zakopanem, me zdoła uwie- dru|. stU(]yUm 0 „Przyjaźniach angielskich8, 
r z y aby powietrze tutejsze mogło na ^dre zwraCamy uwagę naszych czytelni- 
byc tak krzepiące: u, tak posilnem i w  d ż i u Qa8 w 08t*atllim roku Pr7.v.
tak bardzo uzdrawiającem nerwy Do- jaźnieu) stowarzyszenia katolickich robotni- 
stałem się do wody wśród piorunów i nadzwyczaj się mnożą i rosną i stają 
wycia grotnow, któro nie u m 3 sję wa£nym czynnikiem w ruchu spo- 
odzywają się ,z, ale odbijają się kil- |ecznym katolickich robotników i w ich walce 
kunastorazowem eche m. -— Deszcz lał przeciw 80cyalnej demokracyi. 
strumieniami, lał, gdy się kąpałem ii . , , „  .
l , ł ,  gdy chciałem wracać do domu, ż e 5 SPraW)* cieszyńska. Na urządzenie
zaś nie było ani cienia furki, a n i' wiecu polskiego w Cieszynie dnia 1. sier-
omnibusu, puściłem się piechotą. Trzy 1 nia- 8 *  Już swe k l o n i e  P°Ib
kw.^ndranse takiej ulewy —  to dość,; yczne>
aby przemoknąć do nitki, ale nie tu 7F sprawie g im n az ju m  cicszyń- 
koniec nieszczęścia i Zakopane jest sk iegł zwołany został w Krakowie wiec 
tak rozległe, że w pierwszych dniach aa i*®1 do sab Ra(ly miejskiej, 
pobyiu trudno się w niem zorjento j Z uniwersytetu. Fp. Piotr Karol Ba- 
wać, że zaś nie wiedziałem, ani gdzie rański, Tadeusz Wszelaczyński i Emil Roiń- 
mieszkam, ani nazwy ulicy —  wili, lub ski, otrzymali na Uniwersytecie lwowskim 
właściciela, niemogłem ani trafić skąd stopień doktorów prawa, 
wyszedłem, ani się dopytać, na czern i ć t r $ y  poczty wskutek katastrofy pod 
całą godzinę straciłem, okupioną przy j Kołomyją zdawały się w pierwszej chwili 
musowen. zamknięciem przez oały na- j bardzo wielkiemi. Mówiono o sakach tysię 
stępny dzi 'ń w domu. Troohę oba-, c-y. Obecnie — po odszukaniu prawie wszyst- 
sohnięty, ale zawsze aż nadto m okry,' kich posyłek, znajdujących się w zatopionym 
aby we Lu ~wie nabawić się kataru,: pociągu, i po ukończeniu rachunków kon- 
co tu jednak nigdy, nigdy i nikomu trolnych przez sekretarza poczty p. Szeli- 
tych następstw nie przynosi, nie mo- gowskiego — straty te okazały się bardzo 
gąc drapać się po górach, wybrałem | małemi. Na wynagrodzenie poszkodowanych 
się na obejrzenie Zakopanego i n a j-: nadawców zapotrzebowała lwowska dyrekcja 
bliższych jego miejsoowoeci, i* fi e jest poczt tylko 1400 zł. Asygnatę odnośną na 
ono tak małe, jakby sądzili ci, którzy - desłało już ministerstwo handlu, a dyrekeya 
zna„ą Krynicę, Szczawnicę, Żegiestów poczt rozpoczęła w tych dniach wypłatę od 
lub inne nasze miejsca zdrojowe Za- szkodowań okazicielom recepisów zagubio- 
kopane — cytuję tu cyfry z 'rzew ' i nych listów. SLraty poczty są tak małemi z 
diuka — obszaru ".ajmuje 6026 m< rg< w ; t ĝo powodu, że gotówkę, znajdującą się w 
633 sążni rozciąga się na długość: zatopionym wozie ambulansowym znaleziono 
osiem, a ta zerokośc pięo kilometrów nez. ubytku nieuszkodzona, i że szcześtnuym

udzielił surowej nagany burmistrzowi i po­
lecił radzie miejskiej,.„aby pod rygorem jej 
rozwiązania, do dni 14 powzięła uchwałę 
względem pociągnięcia do odpowiedzialności 
winnych powyższej szkody, tudzież względem 
usunięcia dotychczasowego zarządu wapienni­
kami i kamieniołami, a powierzenia zarządu 
komu innemu.

Z M ikullezyna donoszą, że gajowy 
Iwan Iwanków został znaleziony nieżywym 
w Połoninie. Sekeya wykazała, że Iwanków 
został uduszony. Przed kilku dniami donosi­
liśmy o jego zniknięciu, wyrażając obawę, 
że z zemsty został zamordowany przez zło­
dziei leśnych lub kłusowników. Obawy te 
niestety nie były płonne.

Z Przemyślan piszą nam: W roku
zeszłym przybyły do Przemyślan nauczycielki 
panny Julia i Aniela MatkowsŁe, i były 
zatrudnione przy miejscowej szkole do końca 
roku szkolnego. Przez ten krótki czas dały 
się poznać te nauczycielki władzy przełożo 
nej i rodzicom dziatwy szkolnej z rutyny 
nauczania, troskliwości i aknratuości w 
spełnianiu swego obow’ ązku; niemniej po-

łódki balonowej przytwierdzone aą kawały 
drzewa, mające formę olbrzymiej gruszki, 
wysokie na 50 centymetrów. W środku pły­
waki te mają otwory gdzie w razie niebez­
pieczeństwa papiery umieścić będzie można. 
Rzucone w ocean z pomyślnym prądem mo­
gą dopłynąć do krajów cywilizowanych, nio­
sąc ciekawe dla nauki dokumenty. Podróżni 
nie zabrali z sobą psów, ani sani, jak to 
czynili poprzedni badacze stref polarnych. 
Wzięli tylko ski (łyżwy), małą łódź na wy­
padek, gdyby im balon opuścić wypadało. 
Andróe nie przypuszcza tej ostatniej ewen­
tualności. „Uniesieni pomyślnym prądem 
powietrznym południowym — mówił —  do­
sięgniemy bieguna, gdzie nie mamy zamia­
ru spuścić się ua ziemię, lecz pędzeni tym 
samym wiatrem, polecimy dalej, aż do 
Alaski, gdzie wysiądziemy Jeżeli kierunek 
wiatru u bieguna zmieni się, gotowi jesteś­
my zaczekać w powietrzu, dopóki przyjazne 
prądy nie poniosą nas napowrót do Europy 
lub Azyi. „Oernen" (po polsku orzeł) naj­
mniej przez dni trzydzieści w powietrzu utrzy­
mać się może. Czy ów gołąb schwytany w

zyskały u dziatwy taką sympatyą, że dzia-jNorwegii, wyleciał z „Orła", to dotychczas 
twa dowiedziawszy się o ustąpieniu nowych 
nauczycielek, z wielkim płaczem domagała 
się u tych pozostania na miejscu. Inspek­
tor szkolny i grono nauczycielskie czynili 
także przedstawienia usiłując zatrzymać przy 
tutejszej szkole panny Matkowskie, czemu te 
musiały odmówić, pragnąc być bliżej ro­
dziny

P r s e w .  W  śledztwie pan nic n i e ’ „ l : '  • rynaiern.wspominał o 'Winiarskim.
S w . Ja sobie dopiero teraz p rz y --ch0reg 0 ?

Eomniał, bo ozłowiek miał takie za- ~ 
ite głowę, że nie pamiętał wszyst­

kiego.
P r o k u r a t o r  rozszerza oskarże­

nie przeoiw Winiarskiemu o przekro­
czenie § 411 u. k. za pobicie Eisen­
steina.

Sw Breindla S t e i n  zeznaj'e, że w 
poniedziałek rano widziała, jak barabi 
bili okna w mieście. Jej jednak nie 
zrobili żadnej szkody, dopiero o godz.
4 popołudniu przyszli do je j mieszka­
nia i w ybili w niem okna. Dzieoi po ­
chowały się na strych, a ona ze sta­
rym (ojoieo je j męża, Stein. 80-letni, 
który mając złamaną rękę, zmarł w

} J Dr. S o k a l .  A czy wyglądał na! Ponieważ pobyt mój tutaj ściśle■ pri|z chwilę wiele nlic lwowskich, zwła- 
‘  1 ~irego? ograuic-zony, mam zamiar zw iedzić. gzfiza w g^mych częściach miasta, podobne

Sw . A ja wim?l un zawsze dobrze ! tylko Strążyska, dolinę Kościeliską i byjy do strumieni, w wielu miejscach po 
wygląda! Mor,skie Oko, o ozem, o u® stać m niejpSU(e zostały roboty około naprawy kana-

Dr. S o k a l  ponawia swój w ozora j-!118, t0 będzie, napiszę p iżmej — zad a -,jdw j Unitów. W „krytycznem" miejscu na
'Pi® to jednak bardzo trudne, i nie ta- u]jCy Łyczakowskiej, które opisywaliśmy przy

sposobności poprzedniej nawałnicy, znowu zo
jz y  wniosek na wezwanie komisarza!J1?® t0 l c . aK . . jj ’
Ossoliń ego do osobistego jawienia kieg °  W  jak moje nieudolne, moro po- 
się do rozprawy, gdyż widocznie bę trł!eba> . abT’ chociażby w najdalszem 
dzie już mógł jawić się przed trybu­
nałem. Zajechał przy tem za daleko 
na swych ciekawyoh zapatrywaniach,

położeniu dać obraz tego. oo się już 
teraz widzi i czuje. Cuda, uda, cuda 1 i 
wszędzie i na każdym kroku — a po-j

stał bruk zamulony i znowu ruch tramwaju 
elektrycznego jakiś czas był zastunowiony. 

U rzędnicy pocztowi o-lbyli dnia 26
ua swyuu uołhw»ujli -  -   , £ bm. w sprawie ubezpieczenia urzędników
bo twierdząc, że zachowanie się władz ^  w t-rA. t. z. ambulansowych od wypadków k*lejo-
bezpieczeństwa było podozas „owej j 
burzy, która szalała nad gło wami spo­
kojnych rodzin żydowskich8 — zanad- 
t< bierne, zażądał aby p. Ossolińsk 
stanął i „oozyśoił się z owego zarzu­
tu8. (Kto podnosi ten zarzut — jeden

szpitalu we Lwowie) skryli się w stej- j. Klemens Sokal!) 
ni. Barabi wpadli do stajni i ją  ude- j Po należytej odprawie ze strony

rem nie ozdrowieje taki chyba, w któ­
rym ju ż  wszystko zamarło. Dotąd sa­
dziłem, że to gromadne wyjeżdżanie 
do Tatr gości z całej Polski, to nic 
więcej jak tylko moda, tak dobra i

wyeh, zebranie, na którern uchwalili tekst 
petyeyi, mającej być przedłożoną Radzie 
państwa, władzom centralnym i ministrom 
handlu i spraw wewnętrznych. Urzędnicy

rzył któryś kijem po plecaoh, a Stein : prokuratora, k tóry ' w zasadzie nie w  uaLX “ “ (20 centów,

pozna, kt tam był i kto was bił. | powzięcie ostatecznej uchwały

przemijająca, jak  każda inna -  teraz dof 1̂  S19 rozszerzenia odnośne, ustawy,
po -terech dniach pobytu widzę, że .re"Y  1 d .f Na te“  “ “ 7
byłem w błędzie. To nie moda, to zdr uchwalono nadto prosić o pod-
wie -  to nabieranie zapasu - - i wyższeme t. z. Stundengeldu z 12 ct. na

alkę — i}"" '
P r z e  w. W i, pani, a t

! gotów oszczędzać i grosz zbijsć doi wie, przy ulicy Y „ zamordował młodą dzie- 
■grosza aby na następne lato znowu!wczynę i że zwłoki zakopał wśród nocy w 
i tu po nowy zapas sił i wrażeń po- Parkn  syryjski®- Pomimo, iż stylizaeya ano- 
wroAó Jnimu nasuwa podejrzenie, że ma się tu do

Lud piękny, zdrowy, rosły, silny i . śnienia z złośliwym żartem, zarządziła 
inteligentny, i na zalr-ńozenie m aiv! dyrekeya policyi w tej sprawie energiczne

i & t J 1 * ij obrazek.
Pan X. entuzyasta

Sw . Kto bił nie wiem, ale ten o później 
(pokazując na Zołkosia) w ybił mi o -: Godz. 5*/* rozprawa trwa dalej,
kna, ale w izbie nie był i nikogo ■ 
nie bił. j

P r o k .  A nie wie pani, oo widział M « e 7 A  
Mojżesz Fieber i Manasohe Reiss? l i a o t C  Z .U l  U J U  W iO I \ C ł

S w . Oni mieli widzieć we środę,
Zakopane dnia 27 lipca. 

Na wstępie muszę przedewszyst- z Polski
j śledztwo

podj Stojalowskl. Ks R Eiehhorn, prote-jak  starego Steina wieźli do kolei,
że go jaoyś barabi mieli bić jeszoze.  ,  r ------------- --  . - .1  , . .

P r o k u r a t o r  rozszerza okkąrze-i kiem przeprosić szanownego czy te ln i-! Moskalem me me, słów zachwytu dla.ktor Stojało..skiego znown się odezwał , w 
nie przeciw Winiarskiemu, Zołkosiow i,' ka i piękną czytelniczkę, że ośmie j uprzejmości ^...bezinteresowności t g nr. 14 Corr. BI. k. Gier. C st. egłasza 
Zielonce Pikurze o zbrodnię zabój- lam się po raz pierwszy... być w  Z a - ludu -  pan XX natomiast od d z iew y  składkę na podróż ks. Stojałowsk.ego do 
stwa zaszłego wśród bijatyki, gdyż kopanem Dó Lardzo niedawna nie oiu lat stale sp ę d za ją c y  tu lato, trze- Rzymu W odezwie swej pisze ks. Eichhorn: 
oni, o ile przebieg rozprawy w ykazuje,1 wiedziałem, że tego należy się wsty .zw iej się na to patrzy. („Prawdopodobnie w najbliższych dniach
najbardziej wojowali Łijami prosi o dzió i z tego usprawiedliwiać, ci je - -  Tc defiy; powiada -  mena ; przybędzie ks. Stojalowski przez Lourdes de 
dopuszczenie obu wyżej pow ołanych 'dnak z moich znajomych których tuj syceni i m gdy niezadowoleni z tego: Rzymu. Długa zwłoka, a względnie przu- 
świadków tj. Fiebera i Reissa. (spotykałem, a którzy mnie zapytywali, ?o dostają jwa w podróży do Rzymu była niezbędne

Dr. C z a j k o w s k i  sprzeciwia się ozy jestem tu po raz pierwszy — mieli —  Pan ich niesłusznie obmawia —• jkonieczną, a międzyczas został badzjj dobrze
dopuszczeniu tych świadków, g d y ż , taki litościwy wyraz twarzy, a tak; mówi X  j użyty, jak to wynika z obszernego i dokła-
Stein został oiężko uszkodzony w p o - . dziwnie na mnie patrzyli, iż musiałem
niedziałek, więc zajście ze środy m iałoj uwierzyć, lub też dałem w siebie 
iniejsoe już po fakcie ciężkiego uszko-i wmów . że być w Zakopanem pierw- 
dzenia. szy raz w życiu, to — jeżeli nie zbro-

Trybunał zastrzega sobie wydanie i dnia, to zawsze jednak coś takiego, 
uchwały w powyższym  kierunku na do ozego szanujący się człowiek bez
później.

Następnie odczytano zeznania Nesi 
Indianer, która z powodu choroby do 
rozprawy nie stanęła.

Sw. 80 letni Leib Flioker odpowia­
da siedząo na podanem mu krześle i 
zeznaje, że barabi wybili mu okna, w 
izbie nie byli a Zołkoś i jaoyś inni bili 
go laskami i złamali mu rękę.

P r o k u r a t ,  rozszerza oskarżenie 
przeoiw Żołkosiowi o zbrodnię z §. 
157 u. k.

Dr. C z a j k o w s k i .  Zołkoś uderzył 
pana po ręoe?!

Sw . Tego nie wiem. Świadek ten 
pierwszy odpowiada bez szczególnego

zarumienienia przyznać się nie powi 
nien.

Ale — zacząć trzeba —  przeto 
przepraszam, jak wyżej.

Naturalnie trafiłem w d eszcz ! t. j. 
przyj eohałem za pogody, ale w godzi- 
nę po przyjeździe niebo się rozlało i 
leje aż do tej oh wili. Dziwić się temu 
nie można, mam bowiem przed sobą 
„Krótki przewodnik do Tatr“ , z któ­
rego dowiedziałem się, że gdy roczny 
opad w milimetrach wynosi w Kra­
kowie 676, to w Zakopanem dochodzi 
do 1065. I to właśnie jest najgorszą 
stroną tej cudownej miejscowości. 
Przyjeżdżasz, masz najpiękniejsze wi-

— Załóżmy się — odpowiada XX.— Pisma ks\  Stojałowskiego, w którem
zróbmy taką próbę: każemy się za -1 tenże składa swoje wyznanie i pomieszcza 
wieść furką od Nowika do cukierm ,! ^ron^ a które na każdego, kto je czytał, 
taksa 15 ct., otóż ja  dam góralowi g u l-! potężne w n i wrażenie (?). Tc jednak pisiuo 
diuta, a jeśli on się nie upomni „uaj ®a M  dostępnem tylko bardzo ciasnemu
piwo" kupię panu mtelkę dobrego 
wina.

I co powiecie: góral dostał gulde­
na i upomniał się o dodatek — entu­
zyasta pan X. trochę się zawstydził, 
ale twierdzi, iż natrafiono na wyjątek, 
a i ja, chociaż jestem innego zdan La, 
zyskałem na tem kieliszek dobrego 
wina i temat na zakończenie tego li­
stu. (fii)

kółku. Nieprawidłowe stosunki w Galicyi 
zaostrzyły się tymczasem i domagają się ko 
niecznie prawnego uporządkowania. To zaś 
może wyjść tylko ze Rzymu. Naturalnie, że 
w Rzymie zarządzą gruntowne śledztwo na 
podstawie wyżej wzmiankowanego pisma 
księdza Stojałowskiego, a w tym celu trzeba 
będzie zgi madzić i przestudyować akta ze 
sześciu drecezyj tak, że suplikant może dłu­
go będzie muBiał zatrzymać się w wiecznem 
mieście".

Gospodarka żydowska w Podgórzu 
pod Krakowem. Gł. nar zamieszcza nastę­
pujące doniesienie: Wydział krajowy obli
czywszy szkodę wyrządzoną Podgórzowi z 
powodu kartelu z żydami co do wapienni­
ków i kamieniołomów na przeszło 6000 zł.,

pozostaje zagadką.
Straszny wypadek zdarzył się w tych 

dniach w Londynie. Pani Fanny Samuelson, 
synowa jednego z najbogatszych właścicieli 
ziemskich w Yorkshire, udała się do modne­
go w arystokratycznej dzielnicy Westendu 
fryzjera, celem umycia i oczyszczenia głowy 
używaną powszechnie przez fryzyerów w’ e) 

iz»z ciąg pobytu dały się też poznoó kiego świata #eda naftową. Przy zostosowa- 
panny Matkowskie inteligencji miejscowej i nu tej wody, która okazała się w użyciu 
okolicznej z uprzejmości, wykształcenia i ta- j bardzo skuteczna i praktyczna, albowiem 
ktu w życiu towarzyskiem, i nadto na wie-, włosy wysychają w przeciągu kwadransa, 
ezorkach muz' alno-deklamatorskich w kół-, należy wszakże zachować pewne środki 
ku literackiem i w towarzystwie teatru araa- j ostrożności. Niewolno, aby w tym samym 
torskiego biorąc czynny udział, odznaczały pokoK paliło się światło lub ogień, gdyż 
się wyborną deklamacyą, grą sceniczną i graj może z łatwością spowodować wybuch; to 
na fortepianie. Gdy doszło do szerszej wia samo stać się może, gdy ogień jest tylko ce 
domości, se panny Matkowskie opuszczają zgaszony. Tymczasem w sklepie fryzyera 
Przemyślany, no ostatniem przedstawienii | u którego bvła pani Samuelson, tylko eo 
s' nicznem, wieczorkiem urządzonym na cześfc egaszono ogień w piecykach, gdzie grzaty 
odjeżdżających dnia 21. bm., żegnali tychże - się żelazka do fryzowania W chwili zatem 
gremialnie: najpoważniejsze rodziny miejsco-Jgdy fryzyer, skończywszy myć wł-sy klien- 
we i wiele pań i panów z okolicy, przyczem tki, wyk: ęcał je, chcąc prędzej wysuszyć rę- 
prezes kółka literackiego wiceprezes t,owa- koma, nastąpił głuchy hukj buchnął pło- 
rzystwa teatru amatorskiego toastowali na mień i pani Samuelson wraz z fzyzyerem 
cześć pomyślność tychźo Następnego dnia stanęli w ogniu. Fryzyer, nie bacząc na 
deputacya złożona z członków kółka lite własne, płonące ręce, zaczął rzucać wszystkie 
rackiego i towarzystwa teatru amatorskiego penioary i kołdry, jakie były w pokoju, na 
pod przewodnictwem prezesa miejscowego klientkę, która zerwała się, krzyknęła p *e- 
ksiyna i teatru amatorskiego p. Aleksandra raźliwie i padła zemdlona 
Zaleskiego i prezesa kółka literackiego p. j Subjekc: sklepowi pospieszyli na pomoc 
Bronisława Zamorskiego, wręczyła pannom i zdołano nareszcie ogień Agaśić, ale suknia 
Matkowskim dwie teki artystycznie wykona- J i włosy pani Samuelson były zupełnie *wę- 
ne z dedykacjami i przeszło pięćdziesięcioma jglone, a ona sama straszliwie poparzona 
podpisami, teki te pięknie ilustfawał wnukip0 kilku dniach nieszczęśliwa młoda kobu£ 
wieszcza, malarz p. Juliusz Pol, uczeńszko-jta zmarła, urodziwszy poprzednia nieżywe 
ły Monachijskiej. Tego samego dnia do jziecko Nie pierwsza to katastrofa tego ro- 
chatki pod strzechą położonej w ileffiem j dzaju. W roku zeszłym zdarzył się podobny 
u^roniu i zajmowanej przez panny Matkow- wypadek w MonF Carlo. U jednego z miej­
skie i ich sędziwą matkę podążali przez ca-,geowyeli fryzyerów, podczas takiej samej o- 

popołudniu celom pożegnania, duchowni, peracyi z wodą naftową, nastąpił wybuch 
nauczyciele i nauczycielki, adwokaci z ro- którego ofiarą stała się pani Fitzwilliams; 
dżinami, lekarze z rodzinami, inspektor z ro-f poniosła ona bardzo ciężkie oparzenia, wło- 
dżiną, aptekarz z rodziną i omal wszysuy j by jej spaliły się ze szczętem, a pierścionki 
urzędnicy starostwa, sądowi, finansowi ilmusiano spiłowywać z poparzonych palców 
pocztowi, oraz mieszkańcy miejscowi — a > Lekarze zdołali tednak utr./mać panią Fit?
każdy życzył tym skromniutkim pracownicom yiUiams przy życiu, a rany tak się zagoił,

szczęść Beże na nowem miejscu. ni0 pozostawiły żadnych śladów, naiot
Sam obójstwa w armii. Kadet 2 esk. rłosy odrosły.

Mizarow s TrwK,iW(v nhnk frc;ł>»a*izowy -ac- a.:nitęcy leKUtiT. Ks. <Tr Karol '}o-
brał sobie dnia 25. bin. żft ie wystrzałem z * 
rewolweru.

Posiił socyalistyczny, A. Schrnm- 
mel został przez sąd wiedeński skazany na 
8 dni aresztu za obelżywą mowę przeoiw
rozporządzeniu rozwiązującemu organizację ___________
służby kolejowej. Schramm?!, podobnie jak|p0 prostu jego wiedza i znakomite z< noś 
niedawno temu Daszyński, powoływał sięnajci zdobyły mu taką sławę na te.® sncyąl- 
nietjk.alnoś-'- poselską, a «  sąd wiedeński nem polu. Książę Karol Teodor nie tylko
stwierdził, że z zamknięciem Rady państwa*-i- j » — -------= ------- ■--» ■ ■ -
ustaje nietykalność posła.

W ściekłość hnkatyzmu. Pruska po- 
lioya w Środzie w ks. Poznańskiem zatrzy­
mała gromudkę dzieci idących na wspólny 
spacer, tylko dlatego, że dzieci szły pod 
nadzorem księży i kazała dzieciom się ro­
zejść. Dzieci poszły pod dom ks. prał.' Jaż- 
dzewsk ego i poczęły śpiewać Żandarmi do­
byli tedy broni i już rzucali się na maleń­
kie dzieci, aby swe pruskie szable umoczyć 
we krwi niewinnych, na szczęście ks. prał.
Jażdżewski potrafił na chwilę wstrzymać
wściekłych Prusaków, a tymczasem dziatwa 
się rozpierzchła. Oto kultura niemiecka po­
wraca do czasów Heroda.

G ołąb 14‘3 W. 37 62. Piętnaście dni 
upływa od chwili, gdy Audrće wraz z to­
warzyszami wzniósł się balonem z wysepki
Danoen, położonej na północno-wschodnim 
brzegu Spiebergu. Tydzień temu ehwytają 
gołębia pocztowego w południowej Norwe­
gii, w okolicy Stawangeru, ze znakiem :
„Biegun północny, 142 W. 37'62u. Czyżby 
w istocie zuchwali aeronauci dosięgli owego 
tajemniczego krańca globu, dotychczas od­
grodzonego od' ciekawości ludzkiej górami
lodu i mroźnym wiatrem podbiegunowym’
Gołąb staje się bohaterem chwili, przedmio­
tem rozpraw uczonych gołębioznawców. Je­
dni widzą w nim autentycznego ptaka, co 
miał szczęście oglądać biegun, inni uważają 
to za jakąś .mistyfikację, nie mającą nic 
wspólnego z wyprawą Andreego. Gdzie pra­
wda? Dotychczas nie wiadomo. Paktem jest, 
że w łódce balonowej Andróego znalazła się 
klatka z czterema gołębiami pocztowymi.
Czy jednak ptaki te zniosą surowy klimat 
lodowych okolic, czy zmarznięci posłańcy nie 
pójdą raczej na pieczyste dla żeglarzy na­
powietrznych? To pytanie. Wyprawa Andree­
go liczy wielu seep.yków, zapatrujących się 
na nią, jak na bezowocną awanturę. Zdaje 
się jednak, że jak świat światem, wszystkie 
śmiałe przedsięwzięcia były uważane za 
zwyczajne awantury, dopóki niewiernych nie 
przekonał pomyślny skutek. I Kolumb koła­
tał długie lata napróżuo, zanim otrzymał 
okręty, a oddano mu je dla tego, że zdołał 
podniecić chciwość Hiszpanów opowieścią o 
złocie, jakie w krainach nieznanych znaleźć 
się może. Andróe nie wyb.ał się po złoto.
Jeśli powróci — tryumfem jego będą te 
złote głoski, jakie wiedza mu wypisze w 
swojei olbrzymiej i nigdy nieskońozonej 
księdze. Może czeka go śmierć? Przygoto­
wani są na to podróżnicy i przedsięwzięli

dor, którego porady lekarskiej cesarz tfil- 
lielin zasiągnął, cieszy się wielka słaia w 
kolach nieinieek-eh okulistów. Ne" dlatego 
jednakże, że z urodzenia jest ksieciar — 
jakkolwiek pierwszy to wypadek, że .siążę 
oddaje się zawodowemu leczeniu   ;le po

studyował medycynę 1 uzyskał tytuł iktor- 
ski, ale w rzeczywistości odddaje się pra­
ktyce gorliwie i z wielkiem zamiłowanie*. 
Jako lekarz dla kaźaego jest przystępny, 
poświęca swoje siły każdemu choremu, bez 
względu na to, czy Jest on bogatym nb u- 
bogim, dostojnikiem lub prostaczkien. bez 
różnicy wyznania i narodowość?.. Słowem 
największą jego pociechą jest, ,eśli może 
komu pornódz w nieszczęściu. To też ubo­
dzy chętnie szukają jego pomocy, wiedzą 
bowiem dobrze, że prócz bezpłatnego lecze­
nia i bezpłatnych lekarstw, zwracane im 
bywają po największej części wszelkie stra­
ty, spowodowane chorobą. Dr. Karol 1e- 
odor książę bawarski urodził się 9 sierpni 
1839 r. w Possenhofen. Studyn medyczne 
odbywał w Monachium, Paryżu i Wiedniu; 
w pierwszem mianowicie mieście należał do 
najpilniejszych uczniów. Z okoliczności 400 
letniej roczuicy istnienia uniwersytetu mo­
nachijskiego w roki 1872, mianowany zo­
stał honorowym jego członkiem, w roku zaś 
następnym złożył świetny egzamin państwo­
wy na lekarza. Z początku zajmował się le­
czeniem wszystkich chorób, później przerzu-- 
cił się na leczenie wyłącznie chorób ocznych, 
zdobywając sobie coraz większe uznanie i 
sławę. Ksiąźę-lekarz, idokonał też już prze­
szło 10.000 operacyi z wielką zręcznością. 
Podczas X międzynarodowego kongresu le­
karzy w Berlinie w roku 1890 został hono­
rowym prezydentem, a berlińskie iowarzyst 
wo lekarskie mianowało go swym członkiem 
honorowym. Piękny przykład księcia Karola 
Teodora znalazł też już naśladowcę w osobie 
księcia Ludwika Ferdynanda bawarskiego, 
który poświęcił się również zawodowi 
lekarskiemu.

Amerykanki tak poszukiwane ostatni- 
m; czasy w Europie z powodu swych posa­
gów spotkają ni bawem mocną konkurenoyę 
ze strony mieszkanek Australii. Mieszkanki 
Australii, które przez swe posagi staną się 
wkrótce artykułem handlu bardzo w Europie 
poszukiwanym, posiadają nadto przymiot 
podnoszący je w cenie — oto zachowują 
długą swą piękność. Nie brak im jednak i 
wad. Rece i nogi mają nieprawdopodobnie 
wielkich rozmiai ów jak Angielki, o kioryoh 
Henryk Heine pisał, iż chętnie rysowałby 
ich nogi i ręce gdyby posiadał dostatecznie 
wijlkie arkusze papieru- Przytem oświata 
jeszoze nie zdobyła sobie w Australii całko­
witych praw obywatelstwa. Ale istną plagą 
jest tam muzyka. Gospodarz kupuje maszyny 
rolnicze dopiero po długim namyśle lec!

środki, aby zabezpieczyć obserwacje swoje fortepian jest dla niego sprawunkiem me- 
w razie, gdyby przyszła chwila zguby. Do {zbędnym. Jego córki nie umieją Wziąć igły
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do ręki, za to całymi dniami wybębniają 
arye z 0per, których nigdy nie słyszały w 
całości. Dama australijska, grająca dobrze 
na fortepianie, uchodzi za istotę wybraną. 
Zresztą życie wewnątrz kraju upływa tym 
paniom przyjemniej, niżby to można przy­
puszczać. W czasie sprzedaży wełny liczne 
oddziały mężczyzn i kobiet zjeżdżają do 
oznaczonej miejscowości i spędzają całe noce 
na wesołej zabawie. Jedną z głównych rozry­
wek jest polowanie na kangury, w którem 
panie również biorą udział. Jeżdżą one kon­
no odważnie a chociaż brak im elegancyi, 
widok dzielnych amazonek jest wcale ładny.

Oryginalny szef po licy i. Miasto 
Tandsbek pod Hamburgiem osobliwego miało 
szefa policyi w osobie b. oficera pruskiego 
Schowa, który rządził sobie w mieście, jak 
jaki basza turecki. Urzędników za drobne 
przewinienia w mieszkaniu swojem karał 
w szczególniejszy sposób, a mianowicie ka­
zał im kłaść się przez poręcz kanapy, po- 
czem przystępował do egzekucyi trzepaczką. 
Pewien urzędniczek maltretowany w ten 
sposób, rozchorował się na dobre. Rzecz się 
wykryła, a ciekawy szef policyi zawieszony 
jest w urzędzie i pociągnięty d® odpowie­
dzialności sądowej.

Hleeo O kartach do gry. Może nikt 
się nawet nie zastanawiał nad tem, gdzie i 
ile wyrabia się kart do gry, chociaż i ten 
produkt dostarcza ludziom chleba a rządowi 
podatku stemplowego. Wykazy urzędowe po­
uczają nas, że w Austryi znajduje się 19 
zakładów, w których się karty wyrabia; 
razem zatrudniają one 238 funkcyonaryuszy, 
25 drukarzy i 17 malarzy, co prawda nie 
artystów. W roku ubiegłym fabryki te spo­
rządziły 1,718. 260 talii kart, które w Cis- 
litawi mają 8.533 miejsc zbytu, a także 
wędrują do Ameryki, do Belgii, Bośni, Buł- 
garyi, Czarnogórza, Serbii i Turcyi. Zagra­
nica zapotrzebowała w r. 2896 przeszło po­
łowę, bo 931.710 talii. Do Austryi nato­
miast z zagranicy importowano 2.985 talii. 
Najwięcej wyrabia się kart t. zw. „niemiec­
kich," a następnie tarokowycli, najmniej zaś 
wistowych i piketowych. Stempel karciany 
przyniósł w r. z. skarbowi 344 914 zł. 
20 ct.

Roinantyczność jeszcze nie zaginęła na 
świecie. Przechowała się nawet u płaskich 
Niemców. Pewien młody hrabia, niemiecki, 
potomek bogatych raubrytterów nadreńskich, 
będąc przydzielonym do dworu cesarzowy 
Fryderykowy, zakochał się na śmierć i ży­
c i e  w pięknej księżniczce kr\'j. Cesarz, gdy 
to spostrzegł i gdy się przekonał, że panna 
nie jest obojętną na wdzięki pięknego ofi­
cera, dał mu stanowczą radę, aby się wy

•wy, rodem z Drohobycza, Łuźecki Józef ro­
dem z Proskurowa (Kr. poi.), Mroczkowski 
Leon rodem z Krakowa, Rudolphi Karol ro­
dem z Krzeszowic.

Kalendarz. Dziś dnia 30 lipca: Abdo- 
na i S. — Jutro : Ignacego Lojoli.

Wschód słońca o g. 4 min. 39, zachód 
o g. 7 min. 32.

Pólitik podaje z Wiednia dnia 27. 
bm. następujące, jak  powiada, z bar­
dzo dobrze informowanej strony po­
chodzące inform acye: „W obec wszel­
kich, pojawiających się w prasie do­
niesień co do planów i zamiarów rzą­
du, trzymajoie się tego, że gabinet j e ­
szcze żadnej nie powziął stałej decyzyi 
co do przyszłości. Wszystko, cokolwiek 
w tym względzie za pomocą telegra­
mu rozgłaszane bywa, pochodzi z p o ­
gadanek przedpokojowych, które niko 
go nie obowiązują. Tyczy się to zwła­
szcza podawanego z wielką pewnością 
twierdzenia, jakoby rząd postanowił 
z początkiem jesieni zwołać sejm cze­
ski, i jakoby sejmowi coś jakby pro­
gram ugodowy przedłożyć zamierzał. 
Osoby, któreby coś o tem wiedzieć 
mogły, twierdzą owszem przeciwnie, 
że myśl zwołania sejmn czeskiego nie 
wyszła jeszoze z okresu rozważania 
początkowego, a ju ż  całkiem z palca 
jest wyssany schemat ugodowy jaki się 
w dziennikach pojawił.

Zdaniem bystrych doświadczonych 
obserwatorów zresztą, po burzliwych 
ruchach, jakie jeszcre miesiąc temu 
w sferach ministeryalnych panowały, 
obecnie uderzające każdego nastąpiło 
uspokojenie. I  mogą oni też powie­
dzieć, na czem to swoje zdanie opie­
rają. Ulicznictwo polityczne, które się 
coraz silniej, a w końcu w progresyi 
geometrycznej uwydatniało w agitacyi

Dep. Sima interpelował, co prezy-^delu rosyjskiego. Dostawa ma być do 
dent ministrów Banffy czynił w Ischlu. ośmiu miesięcy wykonana. Armia serb- 
Banffy odpowiedział, że ani nie pro- i Bka otrzyma zatem broń równą bron
sił, ani nie otrzymał od korony upo- ■ armii sąsiednich,
ważnienia do żądania od Sejmu prze- ■ Moskwa d. 29 lipca.
dłużenia czasu trwania posiedzeń sej- - Wielki pożar na dworcu kolei t a ­
mowych, nie wyklucza to jednak teg o ,: zańskiej zniszczył 300 wagonów ze 
że rząd z własnej inicyatywy musi z zbożem, a 15 wagonów z innymi to- 
takimi przedłożeniami występować, . warami. Spaliło się pięć cystern naf- 
jeżeli to za potrzebne uzna. r ty, dalej magazyny z towarami i 100

Z tego wszystkiego widać, że sy- próżnyoh wagonów, 
tuacya parlamentarna znacznie się po- j Madryt d. 29 lipca.
prawiła i prawdopodobnie na dzisiej- • Agitacya i ruch w Portugalii, wsku- 
szej radzie ministrów zapadnie s ta -, tek usiłowań rządu ku zgnieceniu re- 
nowcza decyzya. . publikanów i ku przeprowadzeniu no-

Ischl d. 29 lipca. j^ y ch  finansowych projektów —  wzra- 
Książe Leopold bawarski z m a łż o n -iB̂ a ogromnie. Ye wszystkich więk- 

ką i dziećmi przybył tu. szych miastach skonsygnowano woj-
F Illpopol d 29 lipca. !sko ' zarz}ldz0110 środki ostrożności.

W procesie Boiczewa zakończyli! K onstantynopol d. 29. lipca.
wczoraj swe repliki obrońcy i proku-j Wiadomości paryskich dzienników 
rator, poczem trybunał cofnął się n a j °  nrcsztowaniach wielu Młodoturków 
naradę. W yrok będzie ogłoszony d z iś1 zaPrzeCzono tu urzędownie. Tak samo 
rano o godz. 9. j zaprzeczono o znalezieniu wielu zwłok

F ilip op o l d. 29 lipca. j w Skutald*
Pomimo zapowiedzi, że wyrok zo- j Konstantynopol d. 29 lipca.

stanie ogłoszonym  dopiero dziś przed tatystyczny wykaz szkód, jakie 
południem, zebrał się trybunał po p ó ł- jpoddam tureocy  podczas wojny z Gre- 
nocy i ogłosił werdykt następujący :!0^  na ^ dzie 1 na morzu P°nie*li,jest 
Rotmistrz Deczko Bojczew uznany j e - P aź wyg°towany. Szkody wynoszą pół 
dnogłośnie w i n n y m  zamierzonej i 
obmyślanej zbrodni, jednakże z okoli

balon, który prawdopodobnie jest ba­
lonem Andreego, oświadcza Nansen, 
iż niemożliwem jest, aby balon Andre­
ego już po 6 dniach m ógł dolecieć do 
Białego morza.

U

cznośoiami łagodząeemi. Tak samo No- 
welicz. Bogdana Wasiliewa uznano 
winnym zbrodn i, bez poprzedniego 
zamiaru i wśród okoliczności bardzo 
łagodzących. Mikołaja Bojczewa unie­
winniono.

K olonia d. 29. lipca.
Koln. Ztg. podaje z Berlina komu­

nikat następujący: Sprawa granicy
niemieckiej, ono to właśnie hr. Bade- grecko-tureckiej jest ju ż  ułożona, z

wyjątkiem niektórych szczegółów teniemu nieocenione oddało usługi w 
sferze, która bardzo wiele znaczy. 
Iohmośó Funke, Russ i spółka może 
się do tej jeszcze chwili nawet nie 
domyślają, jak się umizgająo do Schó- 
nerera skompromitowali właśnie wobec 
tej sfery, na którą wrażenie wyw rzeć 
chcieli.

  „W obecnej chwili stoi hr. Badeni
brał w dłuższą podróż za granicę. Zrozpa- i daleko mniej p >d musem, niż prawie
ezuny kochanek musiał być posłusznym, a miesiąc temu. Go go juścic od konie- 
gdy w drodze do Anglii zatrzymał się w oj - i ozno^ci powzięcia postanowień na je  
cowskim zamku i gdy rodzicielowi opowie-. ni® zwalnia — wszelako, jakie 
dział, jaka przyczyna zwichnęła mu karyerę I s% postanowienia, nie dowie się
wojskową, naraził się na gorzkie wyrzuty, świat niczego pozytywnego, aż w

chnicznycb, które na miejscu załat­
wione zostaną. Przyznano Turkom o- 
boło 4 mil. ft. tur. kontrybucyi, tylko 
nie ma jeszcze zgody oo do uzyska­
nia pieniędzy. Zdaniem kilku mocarstw 
a także Niemiec, niepodobna .żądać 
od Turcyi ustąpienia z  Tessalii, dopó­
ki kontrybucya złożoną, albo w naj­
pewniejszy sposób zagwarantowaną 
nie będzie. W obecnym stanie swoim 
nie wydobędzie Grecya pożyczki, któ 
raby na natychmiastową spłatę kon-

które go'tak podrażniły, ii zerwał z  r o d z i n ą ,  sierpniu, a to z tej prostej przyczy- . wysfcarczyła T lko „ warall.
wyrzekł s;ę majątku i po wieln przygodach ny» śe poprzód żadna nie zapadła u -   1 ___n-_-i
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zawędrował do Ameryki. Ponieważ się rozu- chwała", 
miał tylko na wojskowych regulaminach, i 
więc w kraju pracowitych przemysłowców; 
nie miał nic do roboty i żył w prawd.,iwej 
nędzy. Mimo to nie prosił nigdy krewnych 
o jałmużnę, nawet gdy przed niedawnym ’ 
czasem zachorował. Nie mając się za co 
ieczyć u utarł w uzpitalu uot» t-jwaKuu, kw.iuu
do oitatuiego tchnienia w durnnem sercu . . . , , . ... , ,
niewyszczerbiony żal do rodziny i uiewyga- stronnictwa ludowego ogłosił, że dwaj
Błą miłość dla ideału swej duszy. zagorzali obstrukcyoniśoi, narodowcy

Porównanie. Z powodu tak szybkiego niemieccy Promber i Steinwender, je -
zebrania 200.000 rubli na pomnik Mickie- gzcze przed wydaniem rozporządzeń
wieża, notują Rusk wied., że na pomnik j w k o w y c h  znali dokładnie ich treść, 
Puszkina zbierano składki lat kuka i ze- , •
brano tylko 100.000 rs., na pomnik zaś Go- a na^ 6t sam i. zacH cali hr. Bademego 
gola składki są otwarte od r. 1880 a dotąd do lck wyuauia.

W iedeń d. 29. lipna.
P o s e ł h a lt e n e g g e r  z  k a t o l ic k ie g o

zebrano jedynie 60.000 rs.

P . P io tr  Harasimowicz znany rzeź­
biarz i profesor państwowej szkoły przemy­
słowej we Lwowie, wyjeżdża kosztem mini­
sterstwa oświaty na kilkutygodniowe studya 
do Wiednia, Berlina i Paryża.

Z politechniki. Drugi egzamin rządo­
wy (zawodowy) na wydziale budowy maszyn 
zdali pp.: Chudzikiewicz Józef rodem ze 
Lwowa, Gryglewski Bogusław rodem z Ros- 
soszan (Kr. poi.), Hauser Adolf rodem ze Lwo­
wa, Kopystyński Jan rodem z Nowosiółek 
gościnnych. Kwiatowski Jan, oficyał poczto-

Budapcszt d. 29 lipca.
Na wozorajszem posiedzeniu sejmu 

opozycya zupełnie niespodziewanie za­
rzuciła obstrnkcyę w sprawie przedłu­
żenia czasu trwania posiedzeń sejm o­
wych. Zapisaui do głosu mówcy ka­
zali się wykreślić, poczem wniosek 
rządu wielką większością został u- 
chwalony.

Następnie wzięto pod obrady pro­
jek t ustawy o premiach cukrowych. 
Prawdopodobnie do 1. sierpnia ustawa 
ta zostanie załatwioną.

cya mocarstw zdołałaby to umożliwić, 
ale mocarstwa, zwłaszcza konstytu­
cyjne, nie przystaną. Trzeba zatem 
pomyśleć o spłacie ratami za poręką, 
którą zdaniem części mocarstw, m ię­
dzy temi Niemiec, tylko międzynaro­
dowa kontrola dać może. Nikt nie 
może wymagać, aby Turcya na g o ło ­
słowną obietnicę Grecyi wypuściła 
z rąk swoich zastaw, jakim  jest Tes- 
salia. W traktacie pokoju musi być 
w sposób niezawodny poręczoną spła­
ta kontrybucyi, inaczej rząd niemie 
cki nie zechciałby sułtanowi doradzać 
podpisania traktatu, któregoby Grecya 
z pewnością nie dotrzymała.

Berlin d. 29. lipca.
Podobno rząd niemiecki zagroził, 

że usunie się od dalszego udziału w 
rokowaniach pokojowych, jeżeli finan­
se greckie nie zostaną poddane pod 
kontrolę mocarstw- europejskich.

Berlin d. 29. lipca.
Jest rzeczą pewną, że serbskie mi­

nisterstwo wojny zamówiło w francu­
skiej rządowej fabryce broni 110.000 
karabinów repetyerowyoh wedle mo-

J miliona ft. tur. (przeszło 5 milionów 
zł.) Turcy a jednak poprzestaje na 
400.000 ft. tur., co je j też mocarstwa 
przyznały. Najbardziej ucierpiała pro- 
winoya Kossowo, bo na 200.000 ft. tur. 
Najgrubsza pozycya wynosi 15.000 ft. 
tureckich za zniszczenie magazynów 
zboża Iiwerantów wskutek bombardo­
wania Kateriny. W wykazie tym poli­
czono także straty powołanych pod 
broń od pracy rezerwistów.

Paryż d. 29 lipca.
Jeden z domniemanych świadków 

księcia Henryka Orleańskiego w poje­
dynku, który czeka księcia po powro­
cie do Francyi z powodu ataków jego 
na włoskich jeńców u Menelika, mia­
nowicie hrabia Dijon, wyrazić się miał 
tak : W ydaje mi się rzeczą osobliwą i 
nie odpowiadającą regułom, przyjętym 
we Francyi, że włosoy sekundanci we­
zwanie swe mają wręczyć na dworcu 
czy w porcie, a nie we właściwem 
miejscu zamieszkania wyzwanego.

Co jeszcze szczególniejsze, że obro­
nę honoru armii włoskie; wobec księ­
cia z domu francuskiego pozostawiono 
podrzędnym osobistościom, chociaż do­
syć jest w armii włoskiej książąt z 
domu sabaudzkiego. W obec demokra­
tycznego usposobienia ks. Henryka, 
nie cofnie się on zapewne przed tem, 
aby zmierzyć się z bronią w ręku z 
którymś z generałów włoskich. Wyni­
ka z tego, że książę Henryk orleań­
ski przyjmie tylko wezwanie gener. 
Albertone, nie przyjmie zaś wezwania 
porucznika Piniego.

Brnkseta d. 29. lipca.
Na wozorajszem posiedzeniu Izby, 

podczas obrad nad projektem ustawy 
o utworzeniu gwardyi obywatelskiej, 
soeyalista Demblon w swej mowie u- 
derzył na osobę króla, mianowicie za 
to, że król przyjął mianowanie na nie­
mieckiego admirała. Pomimo kilkakro­
tnych przerywań ze strony przewo­
dniczącego, Demblon ciągnął swoje 
napaści, aż wreszcie Izba uchwaliła na 
niego cenzurę.

Chrlstiania d. 29 lipca.
Na amsterdamskie doniesienie, że 

holenderski parowiec „Dortmund" je sz ­
cze 17 bm. widział na Białem morzu

z i a ł  ekonomiczny.
— Ceny zboża. Notowaliśmy już pa­

nująca od pewnego ezasu zwyżkę cen zboża. 
Ostatnie depesze w zupełności potwierdzają 
poprzednio otrzymane wiadomości: od dni 
paru ceny zboża idą w górę, a rynki zbo­
żowe, zarówno spożywcze, jak spekulacyjne, 
odznaczają się usposobieniem stałem. Wobee 
tego wzrostu cen, głównie zaś pszenicy, mi- 
mowoli narzucają się pytania: czy obecny 
kierunek zwyżkowy uważać trzeba za stały? 
Jakie usposobienie rynków przewidywać na­
leży w przyszłości najbliższej ? Jakiej wresz­
cie polityki winni się trzymać rolnicy przy 
sprzedaży zboża: wyczekującej, czy też przy­
stąpić do niezwłocznej likwidacyi zbiorów 
korzystając z obecnych cen. Odpowiedzi ka­
tegorycznej nie można dać na te pytania. 
Jedynie może być odpowiedź przypuszczalna, 
oparta na tych danych, jakie do tej pory są 
wiadome. Przedewszystkiem należy więc 
wziąć pod uwagę przewidywane urodzaje w 
Rosyi. Otóż, według ostatnich wiadomości, 
widoki urodzaju na południu i w wielu 
miejscowościach gubernij południowo zacho­
dnich są niepomyślne. A są to okolice do­
starczające zazwyczaj największej ilości zbo­
ża na wywóz za granicę. Poprzednio sygna­
lizowano jnż nieurodzaj w gub. środkowych 
i wschodnich. Na zasadzie tedy tych danych 
przyjść należy do wniosku, ii tegoroczny 
wywóz z Rosyi, w porównaniu z latami u- 
biegłemi, będzie nader niewielki. Tymczasem 
zapotrzebowanie zboża w Europie Zachodniej 
powinao być o wiele większe od zeszłorocz 
nego. Przytem zbiór pszenicy w Ameryce 
północnej nie o wiele będzie przewyższał ze­
szłoroczny. Dodajmy do tego prawie zupełne 
wyczerpanie zapasów zbożowych, a będziemy 
mieli mniej więcej dokładny obraz, w jakich 
warunkach znajdzie się zaopatrzenie świato­
wych rynków. Warunki te dają podstawę do 
mniemania, iż obecna zwyżka cen zboża nie 
może być uważana za objaw wypadkowy, 
wywołany speknlacyą, lecz za wynik kon- 
junktur, jakie się pod wpływem danych, 
które powyżej przytoczyliśmy, wytworzyły. 
Naturalnie w przebiegu i rozwoju cen zbo­
żowych możliwe i nieuniknione prawie są 
wahania, czy to w kierunku zwyżkowym, 
czy też przeciwnym, lecz w rezultacie przy­
szła kampania zbożowa odznaczać się powin­
na stałością cen i ożywieniem obrotów han­
dlowych. Wszystko bowiem zdaje się za tem 
przemawiać.

W i & m w i sśisi g i e ł d t o w d
Lwów, dnia 29. lipca 1837. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k 215-— do 218-— . Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 284‘— do 288"—, 
Banku hipotecznego po 200 z*, w. a. 380'— do 
390-— . Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a 
—■— do 210-— . Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 210'— .

Listy zastawne na 100 zł.: Bauku hipot. gal 
4% koronowe 96-70 do 97-40. 5% z 10% 
prem. 110 30 do 111-—. 47j%  los w 50 lat 
100-00 do 100-70. Banku krajowego 47s%  1°8 w 
51 lat. 100'50 do 101-20. Banku krajowego 4°/c 
Jos. w 57 lat. 97-50 do 98 20. Towarz. krodyt. gal 

emsk. 4%  (I- emisya) 97-80 do 98-50. 4%  lo. 
v. 4]>/2 lat. 97-60 do 98 30. 4•/, los. w 56-lataeh 
97-20 do 97-90.

Obllgi za 100 zł.: Galic. funduszu projunacyj- 
nego 4% 98-10 do 98-80. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5% 102-75 do — •—• Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102-20 do —•—. 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 103-— do —•— 
473°/o —‘— do — . 4%  obligacye kolejowe 
Banku kraj. — ■— do — — za 100 nom.

L osy : Losy miasta Krakowa 27-— do 29-— 
Losy miasta Stanisławowa 42 — do —•—.

Monety. Bukat cesarski 5-60 do 5 70. Napo- 
ieondor 9-47 do 9-57. Półimperyał 9-55 do — •— 
Rubel rosyjski srebrny 120-— do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1*36-40 do 1-27-49. 100 marek 
niemieckich 58-45 do 58-95.

Wiedeń dnia 29 lipca Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
368-25, Kredyty węgierskie 396'— , Anglo- 
banki 161*75, związku banków. 260-50, 
Hnionbank 300'— , Landerbank 241*75, 
itaatsbauy 344 75, Lombardy 85'— , kolej 
nadłabska 2 5 8 — , kolej północno-zachodnia 
253 75 tytoniowe 162'—, Rima 255-56,

Alpiny 132*30, renta majowa 10210, Renta 
korony węgierskiej 100 25, losy turec. 64 30, 
Marki 58 70.

B erlin  dnia 29 lipca. Przy zam-, 
knięciu wczorajszej giełdy notowane kredy­
ty 23120 (368*08), staatsbany 147*10 
(l'44 98), lombardy 37 — (86*46).

Frankfurt dnia 29 lipca. Przy- 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 312 50 (367*80), statebany 293*12 
(345*28), lombardy 75 37 (85*72), alpiny 
163*60 ( - * —).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

—  W iedeń d. 29. lipca. (Telegram 
Gas. Nar.) Dzisiaj o godż. 2. minut 
10 w  południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty*368-50, węg. zakład 
kredytowy 397*— , anglobanki 162*— , 
lenderbanki 241*50, koleje państwowe 
346*12, elbethal 258*— , akcye tytonio­
we 162*— , alpiny 133*80, lory tureokie 

i nn banki 300*— , rubl65*60, unionba e 127.-

Z rynków towarowych.
Lwów dn. 29. lipca. Pszenica 8*25 do 8*40 st. 

żyto 6*20 do 6*40, jęczmień browarny 0*— do 
0*— , jęczmień pastewny 5 25 do 5*50, owies 6*50 
do 6 75, rzepak 11*— do 12*—, groch 5*— do 8*— 
wyka 0*— do 0*—, nasienie lniane — *— do 
—-—, nasienie konopne — *— do — *—, bób 
— •— do •—. bcbik 0*— do 0*—, hreecka 0-— 
do 0*— koniczyna czerwona galic. — *— do 
—*—, szwedzka *— do —*—, biała — *— do 
—■*— , anyż —*— do — *—, kukurudza stara 
6*25 do 5-50, nowa 0-— do 0*— , ehmiel — *— 
do — , chmiel nowy na termiua od — •— do 

-•— , spirytus gotowy — ■— do — -—, na term. 
min — •— do —, Tymotka — *— do — '—  
Waranty — ■— do —*—.

Wiedeń d. 26. lipca. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 1332, węgierski ah 
3654, niemieckich 742 razem 5728 sztuk. Gali­
cyjskie płacono po zł. 31 do 83, 85, 86, —, w i­
gierskie 28 do 80, 33, 35—, —, niemieekio 
80, do 34, 36, 87—, za 100 kilo mięsa.

Wiedeń d. 27. lipca. Na wtorkowy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 4700

Płacono 33 do 36, 38,40,43 zł. osobliwy ciężki 
— zł. do — za 100 kito wagi żywej.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 29 lipca.

Ilotcl Źcrźa. H. Zakrzewska z Wikto- 
wa, M. Zaleski z Podola ros., R. Rojo^ski 
z Polski, Z. Zaruba z Moskwy, K. Draha- 
nowski z Kamionki Strumiłowej, H. Ginnio 
i E. Schneider z Rohatyna, E. Kukała i 
Żółkwi.

Hotele : Bellevue t Metropol K . Jano- 
wicea we Lwowie. Ks. W. Dzbikowski z 
Rosyi, Z. Zławodzki z Drohobycza, M. Bra- 
fowa z Brodów, W. Skoczyński z Dębicy, 
K. Etingerowa z Tarnopola; M. Goldenberg 
z Drohobycza, F. Gelb z Krakowa, W. No­
wakowski z Stryja, M. ChydzińBki i W. 
Głogiewicz z Jass, M. Nawrocki z Suczawy, 
L. Podoliński z Warszawy, K. Oziembło z 
Krakowa, F. Soykoyitz z Bawaryi.

ftncteisSane.
i L tę rvib;rv:ę rdJzkcye nie odpeffU i..)

Die Seide ist vertant!
sagen die Damen, wenn die lletreffenden Klei- 
dnngsstiieke sehr oft nach nur 2—8-mallgem 
Tragen Risse etc. in den Falten bekommen oder 
„w ie W atte“ auseinandergehen; das ist aber 
kein zufśilliges „Yerbrennen* der Bohseide! son- 
der j dieselbe wird absiehtlich, nm die Seide 
dicker und billiger erschelnen *u maohen, mit 
Z,lun und PhosphorsSure iib rladen, die dea 
Nery des Rohseidenfadens zerfrisst; man nennt 
ein solches Farben : „Char g ir en j “ — je mehr 
die Seide chargirt werden soli, durch desto mehr 
Zinn-BUder muss sie gezogen werden, um die- 
ses Gift recht innig aufsangen zu kSnnen. Die 
gefarbte Seide — das edelste Gespinnst 1 — 
hat also den Todeskcim schon in sich, ehe sie 
auf den Webstuhl komniti! — Die daraus gefer- 
tigten sogenannten Seidenstoffe mfissen nach 
kurzem Gebrauch wie Zunder reissen, je nach- 
dem die Seide mehr oder weniger chargit worden 
ist. — Die teure Hobo (inki. Macherlohnl) ist 
total wertlos —  Muster von meinen eehten 
Selden sen Je ich umgehend. Die Stoffe werden 
porto- nnd zollfrei zugesandt.

Seiden-fabrikeo &- Henneberg (k. n.HolI.) Zańcll
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Napisał

Wiktor Cherkuliez.

(Gięg dalszy.)

Kazimierz poszedł odetchnąć świe- 
fcem powietrzem i przechadzał się po 
alejach parkowych, Zbyt sute libacye 
roznieciły mu płomień w głowie i we 
krwi. Zwyczajnie był wstrzemięźliwym, 
bo nie trzeba mu było aż pić, aby być 
Spojonym, ale dzisiaj wyjątkowo za 
Badto się cieszył winem z Nuits, świe­
żo sprowadzonem, od którego zalaty­
wał zapach róży. Ten to zapach kazał 
r&u zapomnieć o zdradliwej m ocy na­
poju.

Opary, które mu przeszkadzały ja- 
Bho myśleć, dopiero zaczęły się były 
ha świeiem powietrzu rozpraszać, gdy 
hadszedł służący i doniósł mu, że her 
“ atę podano w salonie ozerwonym.
. Ucieszyła go ta wiadomość. Tak 
Jak pani Limićs’owa, tak i on nie lu- 
b|ł gniewów i wolał ogród albo las, 
hit dom zapadły w milczeniu, rikoro 
^ 8zedł, trafił na pokojową ale gorącą 
Rozprawę pani de la Farlede ze siostrą,

Jedna m ówiła:
— Będzie ją  adoptował 1
A druga odpowiadała :
—  O że n i się  z  n ią  I
I każda wyliczała argumśnty za 

“Wojem zdaniem.

— Witaj Kazimierzu I — zawołał 
pan de la Farlóde. — Trzeba nam 
pańskiej światłej rady, aby rozstrzy­
gnąć kwestyę sporną.

— Nie przyznaję słuszności ani je ­
dnej am drugiej stronie. Nie wierzę 
ani w małżeństwo ani w adoptaoyą

Gdy skończył wykładać swoje ra- 
cye, wszyscy słuchacze podnieśli krzyk 
niedowierzania. Pozostał odosobniony 
z własnem zdaniem.

— Chciejcież mnie państwo wysłu­
chać — zaczął przemowę na nowo. — 
Gdyby Trayaz miał zamiar czyto adop­
tować pannę Vellaque’ównę, czy też 
się z nią ożenić, toby przeoie dbał o 
je j opinię i nie pozwoliłby, aby tu 
przyjeżdżała bez towarzystwa natural­
nej swojej opiekunki tj. matki.

— Nie trzeba brać ściśle postępków 
mego brata, odezwała się pani Limie- 
s’owa. Nie zawsze ma on tyle taktu, 
ile potrzeba, bo przecież większą część 
życia spędził w głębi jakiejś kopalni!

— Wyszedł ju ż  z niej dawno i 
niech pani daruje, zawsze dobrze wie, 
co robi. Popełnia grzechy przeciw ety­
kiecie chyba tylko umyślnie i gdy za­
prasza do sii bie córkę bez matki, wi­
dać, ie  mu matka j- rzeszkadza. No i 
powiedźcież państwo prawdę! czy nie 
wygf%da tak, jakby mu kompromito­
wanie Ameliny s»tysfakcyę sprawiało? 
Gdzie jej wyznaczył mieszkanie ? W 
pawilonie wschodnim, w którym oprócz 
niego i Sucquiera nikt nie mieszka, a 
8ucquier, przyznacie, nie jest zbyt nie­
wygodnym strażnikiem. Dokąd prowa­
dzą drzwi jeg o  gabinetu do pracy? 
Do biblioteki. Co jest u końca tej bi­
blioteki? Kręcone schody, prowadzące

do drzwi apartamentu, zajętego przez 
pannę Verlaque’ównę.

— Może pan nie wiesz — wtrąciła 
pani LejaiFowa, że pokojówka je j sy­
pia tuż obok?

— Czytała pani „Wesele F igara?“ 
odpowiem pani słowami Zuzanny: — 
„Rano dzwoni na nią aby je j dać ja ­
kieś ważne na dłuższy czas polecenie 
i sza! w dwóch susach, potem krrak! 
w trzech skokach...! A w dodatku "ta 
pokojówka wydaje mi się dziewczyną 
pełną tajemnic i bardzo wygodnej kon- 
stytucyi ducha. Zdaje mi się, że była­
by wyborną...

— Ależ dajże pokój, mói drogi, 
przerwał pan de la Farlede, zamykając 
mu szeroką dłonią usta. Nie widzisz, 
że rumieniec wywołujesz na twarz m o­
je j żon y?

Nieposzlakowana je j siostra mogła 
wszystkiego słuchać, ale Blandyna 
miała coś trochę na sumieniu, to też 
uszy miała delikatne i bardzo wybre 
dne.

—  Kazimierz inaidnje rzeozy, któ­
rych nikt me myślał gubić, odezwał 
się pan Lejail. Jabym raozej sądził, że 
Trayaz dlatego umieśoił pannę Verla- 
queównę w pawilonie wschodnim, bo 
chciał ją  całym dom- m przedziel ć od 
Don Juana... No, no, nie zaprzeczaj 
pan. Wszyscy możemy poświadczyć, 
żeś przez całe pół tygodnia zawzięcie 
je j nadskakiwał.

— Ja robiłem tylko doświadozenie, 
cho;alem jedynie dowiedzieć się, jak 
daleko sięga wspaniałomyślność mego 
dziadka. Serce moje zabiło tylko raz 
jeden i pani LejaiFowa wie dla kogo.

Pani LejaiFowa nie wyglądała na 
taką, coby o tej sprawie coś wiedziała,

postanowiła bowiem nie uciekać się 
do niej wcale.

— Tym sposobem — zaczął Hektor 
na nowo — sądzisz mój drogi panie, 
że nie długo?.,.

— (Jo do mnie, to sądzę i. twierdzę, 
że rzecz jest ju ż  więcej niż przez po­
łowę dokonaną.

Podniósł się przeciw m ówcy krzyk 
powszechny.

— Kogo pan potrafisz przekonać — 
pytała pani Lejailowa, że panna Ver- 
lauque’ówna z miną świętej niewinno­
ści jest bezwstydnicą?

— Jeżeli kto wypowiada rzeczy 
niesłychane — mówiła pnni Limies’o 
wa tonem oburzenia — to powinien 
mieć dowody na nie. A gdzież pańskie 
dowody ?

— Są zato wskazówki, które mogą 
doskonale zastąpić wszelkie dowody. 
Pamiętacie państwo ten sławny obraz 
z żywych osób, w którym nasza fi- 
glarka wystąpiła w kostynmie sul- 
tanki i cała błyszcząca od klejnotów? 
Wuj nakazał, aby przez cały wieozór 
miała na sobie ten sam strój koszto­
wny i cudowne klejnoty. To przecież 
tak wygląda, jakby nam chciał po­
wiedzieć : „Dobrze płacę i choćbyście 
wszyscy razem zrobili składkę, to mnie 
jednak nie przelicytujecie."

— To są proste wymysły ! Widzisz 
pan to, oo się panu widzieć podoba.

—  A zaraz potem, mówił dalej Ka­
zimierz, gdy się Trayaz żegnał z pię­
kną przyjaciółką, ściskając czule obie 
rączki, rzuciła na niego takim wzro­
kiem, jakim rzucić może tylko dziew­
czyna, która niczego się już  nauczyć 
nie może, na człowieka co ją  wszyst­
kiego wyuczył.

V
chińsko-rosyjskie, znane ze swej dobroci, dobrze naciągające a ro­

li matyczue, któremi zaskarbiłem sobie bardzo wiele mych Szan. gości, 
najlepszy dowód, że w roku sprzedaję za przeszło 20U00 zł. herbaty.

— Słowo daję! On jest niedorów- 
nany I — zawołał pan de la Farlóde. 
—  No panie, który czytasz w ludz­
kich twarzach, powiedz, co mogło to 
spojrzenie wyrażać?

— Najprzód mówiło o n o : „Za 
chw ilę!" Następnie mówiło...

— Dosyć, dosyć, Kazimirzu, proszę, 
nie zgłębiajcie tej sprawy, z łaski swo­

je j  — zakrzyknęła pani de la Far­
lóde.

— A jest jeszcze drugi znaczn e 
wymowniejszy dowód 1 Wiedzcie pań­
stwo, że dziś rano miał nasz dziadek 
jakieś wypłaty, a nie miał pieniędzy. 
Takto milionerowie nie zawsze mają 
miedziaki w kieszeni i to jest pocie­
chą ubogich. Prosił mnie, abym się co- 
prędzej wybrał na bicyklu i zmienił 
tysiączkę w Lawandou. Za powrotem... 
Państwo wiecie, że gabinet do pracy 
mego wuja ma przed sobą mały przed­
sionek. Drzwi były  otwarte. Zobaczy­
łem go siedzącego przed stołem i ozy- 
tającego jakiś list, który jak się za 
chwilę przekonałem, nadszedł z Ame­
ryki. Wiecie państwo także, że w pe- 
wBych chwilach lubi rozmawiać pół­
głosem sam ze sobą. Usłyszałem w y­
raźnie takie zdanie: „Mimo całej pię­
kności nie warta ani małego palca o f  
miss Sal".

— Sa l ! Sal 1 co to takiego Sal ? 
wszyscy zakrzyknęli chórem :

— Gdyby tu była kuzynka Kasia, 
powiedziałaby państwu, że Sal albo 
Sally jestto angielskie zdrobniałe imię 
Sary.

— A znasz pan tę Sal ?
— Nigdyrn je j nie widział i naj­

pewniej w  świecie nigdy się nie do­
wiem, co może być wart je j mały pa­

lec, ale twierdzę, że tak, jak tego do­
wodzi i jej imię i papier, na którym 
był list pisany i pieczęć pocztowa, 
Sal jest Amerykanką. Utrzymuję, że 
ta Amerykanka jest osobą bardzo pię­
kną, z którą wuj dobrze się kiedyś 
musiał bawić i że porównywująo roz ­
kosze, jakie mu owa Sal dała, z tymi...

— Opuść pan to, opnść panie Ka­
zimierzu ! — przerwała mu pani de la 
Farlede, zatykając sobie uszy. Pan je ­
steś stanowczo nieznośny.

— Pańskiej argumentaoyi — rzekł 
pan Lejail — brak spoistości, a na 
oskarżonego nie można wydawać wy­
roku na podstawie wskazówek.

— A ja  dodam — zawołała pani 
Limie«’owa — że pan robisz krzywdę 
memu bratu. On szanuje siebie i sza­
nuje nas i oświadczam, że nie byłby 
zdolny narzucać nam towarzystwa 
dziewczyny, którąby na złą drogę 
sprowadził.

—  To mi dopiero pow ód ! —  odparł 
Kazimierz. Zna on nas i wie, cze­
go się może spodziewać po niewyczer­
panej pobłażliwości, po układności na­
szej i zgodliwośoi w załatwianiu spraw. 
Cóż. ozyżeśmy się udławili panem 
rządcą? Połkniemy jakoś i kochankę.

Uwaga ta, na którą nikt nie odpo­
wiedział, sprawiła fatalne wrażenie. 
Są prawdy o obliozu tak wstrętnem, 
że za zgodą ogólną zostawia się je  na 
dnie głębin, w których spoczywają.

(C. d. n.)

7* kilo Cesarskie Congo złr. 2*30 
'/i  „ Imperial Congo „ 4*—
l/i » Okruchów najlepszych zlr. 1*40

V, kilo Monopol złr. 3 ‘ 
V* * Ki-Hmg „ 5* 
1 80

W ład. Bażant,
Lwów, ul. Halioka 1. 3.
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A n p ls ln e  „Przyjaźnie".
(Przyczynek do rozwiązania kwestyi socyainej.)

Kwestya sooyalna, kwestya ludowa, 
kwestya robotnicza —  słyszymy na 
wszystkie strony, na wszystkie tony 
Co robić, jak  robić, aby jeź li nie od- 
razu ją  rozwiązać, to zblizać się do 
możliwie szybkiego je j załatwienia? 
Pewną odpowiedź dają nam na to, 
tak dziś u nas aktualne pytanie, inne 
kraje, w  pierwszym rzędzie zawsze 
praktyozna Anglia. Znany francuski 
badacz społecznych zagadnień, margra­
bia Costa de Beauregard umieścił w 
jednem  z ostatnich zeszytów poważ­
nego katolickiego pisma L e  Correspon- 
dant bardzo ciekawy i gruntowny 
przegląd prac i dzieł, podjętych i prze­
prowadzonych w Anglii na polu do­
broczynności społecznej ; prac i dzieł, 
z których niejedno i u nas dałoby się 
do życia powołać. Warto więo bliżej 
zapoznać się z tą rozprawą, z jej teo­
retycznym i wywodami i praktycznymi 
wnioskam i; warto przypatrzeć sią an­
gielskim stowarzyszeniom, które jak 
nasze robotnicze związki coraz bar­

dziej w  kraju się mnożące, w zięły so­
bie zdrową prawdziwą „przyj aźńu łą­
czącą wszystkie społeczne warstwy 
choć nie za nazwę, to za hasło.

W jakim celu powiadają jedni, 
gdy  chodzi o kwestye sooyalne, o d ­
grzebywać dawne myśli, skoro myśli 
nowe, zupełnie podobne, nurtują wszę­
dzie? Po co, mówią drudzy, przedsta­
wiać tyle dążeń wykolejonych, tyle 
zawiedzionych nadziei, próżnych am- 
bioyi, ubranych w taK p.ękne słówka?

1 wszyscy, wskutek doznanych roz­
czarowań stają się obojętnymi. Ich ske- 
ptycyzm  względem wszystki igo co 
odnosi się do kw estj sccyalnyoh, nie 
umie już odróżnić teoryi żywotnych 
od tych, które pozostaną zawsze u- 
topią.

Chwila obecna jednakowoż wyzy 
wa do walki. Chcę więc, dla dodania 
otuchy tym zniechęconym, okazać co 
dobroczynność sooyalna usiłuje doko 
nać dzisiaj w Anglii.

W Anglii można widzieć codzień 
m ężizyzn  i kobiety z najwyższych 
kół towarzyskich, nietylko niosących 
w najnędzniejsze dzielnice Londynu 
pom oc materyalną cierpiącym, ale usi­
łujących także rozwiązać odwieczne 
zagadnienie zbliżenia klas społecznych 
ku sobie. Szlachetni ci ludzie nie za­
dawalają się codziennem odwiedza­
niem przedmieść Londynu, ale nie je

dnokrotnie tam przenoszą swój home, 
|ten home tak drogi sercu Anglika. I 
' tak : studenci, w ielcy panowie, ludzie 
sportu, lub nauki i wielkie panie tam 
osiadają, by stać się wychowawcami, 
nauczycielami moralności, przyjaciółmi 
tej nędznej ludności, która ich otacza. 
Rzeczywiście oddawna ju ż  zajmują 
się ludzie metafizyką sooyalną, ale 
wątpię, ozy kiedykolwiek sprowadzo­
no kwestyę tę na grunt tak prakty­
czny. Wątpię by w przeszłości okaza- 
zano kiedy tyle zaparcia się siebie, 
tyle rozumu w próbach je j rozwią­
zania.

Dzięki temu połączeniu rozumu i 
poświęcenia, w ydziedziczeni w  Anglii 
nietylko biorą ju ż  dzisiaj udział w 
kapitide pieniężnym, który jest często 
jedyną ich ambicyą, ale nadto w ka­
pitale moralnym i intellektualnym, 
którego monopol o wiele jest jeszcze 
zgubniejszym od monopolu kapitału 
pieniężnego.

Nie odrodzi się naród, który do­
puści biednych do udziału jedyn ie w 
swoich dobraoh materyalnyeh. Potrze­
ba, aby każdy obywatel miał udział 
także w zasobach moralnych i in te le ­
ktualnych swego kraju, by  każdy za­
ją ł w nim należne sobie starowisko.

Do tych wyników doszli ludzie, 
którzy po długich studyach nad kwe- 
styą socyalną, stworzyli dzieło, które­

go powsoanie i rozwój zamierzam tu 
podać w zarysie.

I.
Anglicy praktyczni, pozytywni m y­

śliciel e tam, gdzie inni są tylko ma­
rzycielami, od BO lat z niestrudzoną 
wytrwałością pracują nad rozwiąza­
niem kwesty i sooyalnej. Zanim jeszcze 
kardynał Manning dał nam poznać w 
ozynaoh, słowach i pismach gojące 
swe zajęcie się sprawą rozbudzenia u- 
mysłu ludu, zanim lord Randolf Chur­
chill wziął w  swe ręce z niezrówna- 
nem poświęceniem sprawę rodzlr.y 
robotniczej, kwestya socyalna była 
badana prawie we wszystkich uniwer­
sytetach angielskich. I prawie w szę­
dzie doszli uczeni do wyniku, który 
M. Snmmer tak sformułował: jedynie 
tyiko wychowanie może dać ludziom 
znajomość warunków i praw życia.

Z tej zasady wynika, że nieznajo­
mości tych praw i warunków przypi­
sać należy nędzę, w której pozostają 
klasy niższe, i ten stan buntu, w  któ­
rym  żyją.

Lekarstwo na to złe samo się na­
suwa. Jeżeli chcemy, aby lud wzniósł 
się po nad poziom moralności i inte- 
łigencyi na jakim  się znajduje, trzeba 
mu dać takie wiadomości, któreby mu 
w tern dopomagały. I znaleźli się lu­

dzie z poświęceniem, godnem podzi 
wu, skorzy do spróbowania się w 
tern przedsięwzięciu. W Anglii, jak 
powiedzieliśmy, czyn idzie szybko za 
myślą.

Juz w roku 1860 Fryderyk Mawie 
oe ustanowił t h e  W o r k i n g  M e n  
C o l l e g e  (stowarzyszenie ludzi pra­
cy) i urządził dla robotników kursa, 
którymi kierowali podczas wakaoyi 
słuchacze uniwersyteccy.

Ale była to tylko próba. Usiłowa­
nia innej doniosłość* w krotce się po­
jaw iły. Nie chodziło o nic mniej tym 
razem, jak o życie wspólne z tymi 
wydziedziczonymi. Zebrało się kilku 
członków uniwersytetu, którzy gotowi 
byli do wszelkich poświęceń, by się 
zbliżyć do tych biednych, uczyć ich 
moralności, służyć im na miejscu ra­
dą i przykładem. Pomysł wzniosły, 
który w  szczególności do nikogo nie 
należał, ale który miał się stać punk­
tem wyjścia dla nowego dzieła so- 
cyalnego.

Rzeczywiście w  roku 1867 ruch ten 
zaczął silniej zarysowywać s ę, Cam­
bridge jest miejscem jego  poczęcia, 
ale z Oxford wyszło pierwsze grono 
tych pracowników. Osiedlili się oni 
w na nędzniejszej dzielnicy Londynu, 
w East-End, nazwanej słusznie przez 
pana W ood dzielnicą wyrzutków spo­
łeczeństwa.

Człow ek, któremu możnaby dać 
miano opatrznościowego, gdyby to sło­
wo nie było tak zużytem dzisiaj, któ­
ry dał pochop do tego zamienienia 
myśli w  czyn, nazywał się Denison i 
kończył nauki w Oxfordzie. Był to 
młodzieniec bardzo bogaty, należący 
z urodzenia do sfer najw yższych; 
zdawał się też mieć przed sobą otwar­
tą całkiem odmienną przyszłość, kie­
dy jednego dnia 1867 przedstawił pa­
storowi u św. Filipa w Stepney, panu 
Green swój zamiar zamieszkania od­
tąd między jeg o  parafianami, i praco­
wania nad ich ulenszeniem. Bardzo 
się tern zdziw ił pastor Green, który 
nie m ógł na razie uwierzyć w sta­
nowczość tego zamiaru. Ale musiał u- 
wierzyó w rzeczywistość, bo Denison 
najął mieszkanie w sąsiedniej uliczce, 
zaczął odwiedzać biednych, i miał dla 
nich konferenoye treści religijnej. Nie 
w, )le czasu potrzebował Denison, by 
zdać sobie sprawę z tego, jaką nędzą 
moralną i fizyczną był otoczony. Le­
karstwem w oczach jego na tę biedę, 
był sposób podany przez duchownych 
przewodników z Cambridge i Oxford.

Ażeby podnieść biedaków, nie trze­
ba im schlebiać, ani spieszyć z pomo­
cą materyalną, z jałmużną; ale pou­
czyć icn i dać im możność samodziel­
nego podniesienia się z występku i 
ubóstwa. (C. d. n.)

Nakładem Ksiąg arni katolickiej

ora  w ł a d .  m m i r n
w Krakowie 

wyszło d r u g ie  w y d a n ie  dzieł

ks. L. Zbyszewskiego
Liceneyjata św. Teologii z Coleginm 

Romanom
l-o  D em okracja  katolicka w P ol­

sce, str. 428 w 8-oe, < ena 2 złi 
50 ot., poczt i. o 20 ot. więoej. 

i 2-o Praw ow itość i lojalizm  
kryzys m yśli polsk iej, str. 107 
w 8-ce, cena 1 z łr ., pocztą o 
15 ct. więoej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od wyrazu.

TAC ZK I silnie okute po złr. 2-50, Rafy 
do szutru po złr. 7 50, 8'50 i 10‘— , 

Czagany, kliny, grabie, łopaty do robót 
ziemnych itp. Dolc-i Piotr Cl ząstowooi, 
handel żelazny we Lwowie, p.ao Kapituluj 
1 (naprzeciw katedry).

DR E L ISZK I L IB E B Y JN E  najtaniej 
we wszystkich kolorach, poleca handel 

F. Kimner I Syn, Lwów, plao Kapitulny 1. 
Próbki na żądanie franco. 448

PR A W D Z IW Y  ROLNIK, w sile wieku, 
energiczny, bez rodziny, 7e i kromnemi 

wymaganiam: , z dubremi świadectwami, 
praktyczny we wszelkiej budowie gospo­
darczej, monter młuearni, obeznany z ho­
dowlą i kuraoyą bydła — poszukuje posa­
dy od sierpnia.' Łaskawe zgłoszenia: B.
H. poste restante Halicz.

NAPC! iYCIELKA posiadająca patent 
wyższą muzyką , język francuski, nie­

miecki, poszukuje umieszczenia. Adres: 
„Marya“ , Szmańkow jz y k i, poczta Kolę-
dziany. 458

PREMIOWANE medal tutki Niemo 
j owakiego aa wszędzie do nabycia.

Alojzy Hibner, Lwów
poleca

Do odświeżania i konserwowania 
letnich bucików;

„C rem c“  do skór w kolorach: żółtym, 
orange, bezbarwnym, czarnym i brązo­
wym

M ydło do żółtych  skór.
PraLcussie, angielskie i niemieckie L a ­

kiery do skór, kolorowe i czarne. 
Lakier do "adania połysku bucikom. 
Glazurę do bucików  dla turystów żół­

tą, orange i brązową.
„R oya l Lutctian“  Cream 
„M eltonianu „
,Paryzkl“  „ ;

„E rinol“
„R ycero l“  apretura na obuwie 
N igger BI ;i i - g “ .

„N nblan Blaci:ing“
M atador Pollshu.

„R oya l Lntetian Poiish“ .
Waseliuę do konserwowania wszelkich 

gatunków skór.
Najlepszą apretnrę „M uhra“ .
Lakier do bucików  „G aertuera“ , itd.

ZAK ŁAT FR O T E R SF I Bednarskiego 
przy nliey Czarnieckiego 12, przyjmuje 

zamówienia tak w miejscu jak na prowin- 
cyi na zaprawianie podłóg woskien kau­
czukowym, który prędko schnie i daje ła­
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc. 
Pr— częstszem wycieraniu suknem, pię­
kni j zy daje połysk. 542

N iF C Z i TE1A języka  angielskiego
poszukuje dwóch pomocników handlo 

wycn. W iadomoić: handel p. Wallacha, 
Rynek.

TValr letni we Lwowie

KONTYNENTALNY
,'V.l if . %  i  .

I- 9 i

O grom ni su k c es  o lbrzym iego

i
D y re k cy a : B. Scheńk.

Nowy program! i

poleca 1883

Alojzy Hubner
Lwów, R ynek  38.

staro i nowe sprze­
daje najtaniej

Euill W einer
WIEN 

I., Salzthorprasse 8.

MTAUCZYCIELKA w , soko wykształci­
l i !  n a , muzykalna . szuka umieszczenia 
Lwów, ul. Łyczakowska 15, u Wielmożnej 
Smntnej. 433

EKONOM znający się dobrze na uprawie 
roli, biegły w prowadzeniu regestrów 

gospodarczych, w młodszym wieku, znaj­
dzie natychmiast umieszczenie w dobrach 
książąt Czartoryskich w Pełkiniach p. Ja 
rosław. Osobiste przedstawienie się konie­
czne, kosztów podróży się nie zwraca.

I i . K ., dyet& ry  u s z , ojciec czworga 
dzieci, obecnie bez miejsca, w krytycznem 
położeniu zostający, poszukuje jakiegokol­
wiek odpowiedniego miejaea. Łaskawe 
zgłoszenia pod literami: L. K. A Imini 
atracya „Gazety i, urodowej“ .

J f o r i  t l i l i  Lwów, poleca wszelkie 
• l\ d } j|  d l l K  in s tru m e n t*  m u z y ­

c z n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

Bulion
świeży, parą g otow ać, przewybomy, po 
zniżonych cenach złi 5 6-—, 7-50; dla
ehoryeh i  same, :o drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzezany

Przewyborne w smaku i zapachu
przez Suez sprowadzane

HE R B A T Y
chińskie

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4'40 i 5 za 1 funt.
W ysiew bi herbacinne

po złr. 1-50 i 1-70 za funt =  500 gramów 
z zupełnie świeżego transportu

poleca handel 7777

St. M A R K IE W IC Z A
we Lwowie, w Rynkn I. 42.

W  piątek 30 . lipca
o godzinie 8. wjeiyztr

H i g h - l i f e
przedstawienie.

W ystęp dyr. Sehenfca.
Świat czarów i cudów!

N o w  o ś ó !
“M *  ł _______ • w wodzie żyjąca
U y C t r O S i  !  głowa ludzka.

NOWOŚĆ !

S A T A N E L l i A  1
Cząrowny gabinet 

hrabiego Monte Chrlsto.

Nowość! Nowość!
Chwilowe zniknięcie

pań i panów z public-znoiei.
W M M j n W M  /

Głowa Cagliostra. Ze Lwowa do Paryża. 
Podróż przez niemożliwość

serya M m l i  Pleffa Sya

nowoczesnych mistrzów,
które na kontynencie jedynie tylko 
jeszcze w teatrze Empire w Londynie 

widzieć można.
Córki Scheika (podług obrazu Kiesla). 
Wiosna (Cote) Myśliwy (befregger). 
Bajka (Bodenoausen). Boleść i radość 
błazaa (Kaulbacb). W jorach (Dahl). 
Przepaść (Schmidt). To cesur* (Gla- 
cebrok). p ą -  Zamach witryole'em 

senzaeyjny obraz prof. Neida.

Japońskie sylwetki cieniste
nader komiczna scena.

Ż yw a metamorfoza
przedstawiona przez Jules Cascabel.

O r y g i n a l n e  !

Przepołowiony człowiek. 
M iss Mande Phee

zachwycająca, ognisto wizyjna, lata­
jąca tancerka.

W krainie marzeń.
Wodna ferya z wspaniałą w ystają: 
Na wschodzie. Na biegunie p ółn o­

cnym. P a łac dynmeatowy.

yjsLie a k  T ow arzystw  Handlowe
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 5

p  o  1  e  o  a

J S B O K J L

NAWOZY SZTUCZNE
MASZYNY ROLNICZE

SIKAWKI I  PRZYBORY POŻARNE
WĘGIEL KAMIENNY.

Żażle Thomasa po oryginalnej oenie fabrycznej. Niektóre ma­
szyny rolnicze w y sprzedajemy na zlecenie odnośnych fabryk 

niżej cen fabrycznych

W  niedzielę

2 wielkie przedstawienia 2
o godzinie 4 popołudniu 

i o 8 wieczór.
Na popołudniowe przedstawienie 

zwraei się szczególną uwagę Szan, 
Publiczności w okolic, mieszkającej.

Po południu p łacą uczniowie 
1 dzieci p ołow ę ceny. Loża 4 z łr .

B ilety do godz. 6 tej są do 
nabycia w Biurze dzlenn*- 
ków P lohna ulica Karola 
Ludw ika 9, a w ieczór przy  

kasie teatru.

Oliwę do maszyn
a mianowicie: 

mineralną galicyjską i kaukazką, 
rzepakową, odkwaszoną, oliwko­

wą, włoską i dalmatyńską,

Oleje cylindrowe, 
Oleje zgęszczone itp.

poleca
po najtańszych cenach

W CZOPP
skład farb, pokostów i materyałćw

Lw ów , u lica  Żółk iew ska 1. 2.

Dra Fryderyka Lengiela
Balsam
Już sam sok roślinny pły..:i y z brzozy, jeżoli wpniu 

wyświdrowano dziu; e znm;v ■. i od niepamiętnych cza- 
ów jako najznak mitszi .śiod k piękności; jeżeli jednak 

ton sok wedle pizepi-u w jr r k z c j (j zyrządzony zostanie 
w orodze chemiczne i ako b«is n , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudo' y

Jeżeli wieezoieoi ' < smaruje n - iwarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem to już naza utrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze naJr.je białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizDy, czerwoność nosa 
stłuszezenią i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia z ł. 1-50. 
D-a Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 5203

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: wo Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcaeb u Goliehowskk- 
go nast. Mahi apt., Behmiedt & Eontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Mauryeegc Adlera, J. Niemołowskiego; w 
Bielsku u iltrnda Blumenthala i w droirueryi. A, Haas.

n m i iiiwiwiui mm "i i

Towarzystwo Tkaczy 1
pod wez. św Sylwestra w Korczynie p loco, obok Krosna
zaszczycone medalami zasługi na w ystaw ach w  Rzeszow ie, Prze­

myślu, Krakowie i na powsz. w ystaw ie w e L w ow ie 1894
poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto 
lniane, jak : F lótna różnego gatunku od n jeieńszyeh do najgrubszych, na 
koszu.o, kalesony, prześcieradła, p-.szewki, sienniki, worki, śe erki do podłóg; 
dreliszki szare i kolorowe liberjjne; dymy zwykłe i adam szkowe; ręczn i­
ki zwykłe i adamaszkowe, z orłami polsk:m i, szare kuchenne, kąpielowe 
włochate; obrusy z serwetami w różnych deseniach i gatunkach , tak białe 
adamaszKown, jak również kolorowe. Chustki męskie i daiiiskie białe; ścier­
k i szare w desen i białe z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe lniane 
lub z kręconej nici ze szb.kiem ; kapy na łóżka. Kamgarny czysto wełnia­
ne; szewioty (zeugi) na ubrania męskie letnie i zimowe, różnego koloru i 
gatunku, itp. wyroby w zakres tkactwa wchód „ąae.

TJwaga. Towarzystwo nie posiada w żadneni mieście składu , 11 t y lk o  
W  K o r c z y n ie  (przy szkoło zaw odow ej tkack iej) we własnej kam ienicy .

A d r e s :  1S4

Towarzystwo Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra

"K iTM -sił 4" °b razć>w i zwierciadeł, jakoteż ozdo
-■*- by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed­

mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty iakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład arbystyozuo-pozłotniozy.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1897.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-ouropejskiego.

godzina F o c iig  przych od zi do Lwowa:Pociąg

isoliowy 7-30
7-Rn
7-53
80

z Jckan (Suc.zawy, Ilusiatyna, Kałusza) 
z Janowa
z Tarnopola i Brodo r    .........  na dworzec Podzamcze
z Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Chyr owa. StryjaO \ J j A u "  fM f I

8‘15 z Tarnopola i Brodow na dworzec główni

JHL »  msm y  j u l  ł « .

Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco

pospiesz.

osobi wy

pospiesz.
»
11 * 

osobowy

Noe
sobowy

».
pospiesz.

osobowy

>0-35 
1TÓ 
1

8-35 ze Sokala i Rawy ruskiej 
!) 10 z Krakowa (Warszawy), . łieliczki, z Orłowa przez Tarrów od 15 

maja do Ib. sierpnia wł.; z (Pesztu), Ohyrowa przez P -zamyśl
z Jarosławia 
z .łanowa

80 z Krakowa i Berlina), Stoabówki, N Sacza przez Tarnów, Rzeszór 
lub Piz<myśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl 

1-40 ze i Stryja (z Idrebenowa tylko od 10. lipca do 31. sierpnia wł.) Ka­
łusza, Ohyrowa

1-50 z Ozoriiiowiec, Bukaresztu, Jass, Ilusiatyna, Kałusza
3-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczyniee, Husiatyna, Brodów na dwo­

rzec Podzamcze
2-30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec główny 
b 25 ze Suka la, Bełżca i darosławia przez Rawę ruska.
5-35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza.
5-45 z Iekan, Suczuwy, Seretu, Kozo wy

S T A C Y A  K L I M A T Y C Z N A

JANÓW
położona w  uroczej miejsco­
wości w  bliskości Lwowa 
śród rozległych lasów nad 

stawem 800 morgowym
Z dniem 1 maja br. otwartym będzie hotel kolejowy urządzony z naj­

większym kemfo-tem. Szesnaście pokoi z balkonami z malowniczym widokiem 
bardzo wygodnie umeblowanych, najmować można dziennie, tygodniowo lnb 
miesięcznie. W milach obok hotelu położonych są do najęcia pomieszkania, 
kładająee się z 3 pokoi i więcej pokoi z kuchni, nrzedpokoju i werandy ; lub 
2 pokoi, kuchni, przedpokoju i werandy, wszystkie mieszkania zupełnie urzą­
dzone.

Nowo zbudowane łazienki stiwowe i łodzie spacerowe. Lekarz, urząd 
pocztowy i telegraficzny w miejscu. W hotelu czytelnia, fortepian, pierwszo­
rzędna restauraeya, kawiarnia bilard i kręgielnia.

Liczne wycieczai w okolice Janowa.
Pomiędzy Lwowem i Janowem zaprowadzone będą w yłączn ie dla let­

ników z dniem 1. czerwca b. r. po cenach zniżonych karty osobiste sezonowe 
które kosztować będą:

II. klasa bilet dwutygodniowy złr. 13-25 
„ miesięczny „ 23 26 
„ dwumiesięczny „  36-25

III. klasa złr. 6 63 
„ 10-20 
„ 18 25

Pomiędzy Lwowem i Janowem codziennie kursują 3 pociągi , a cena 
tam i napowrót w niedziele i święta III klasą 42 et., II, klasą 02 et, w inne 
dnie III. klasą 73 et., II. klasą P42 ct. '  " 1700

pospiesz.

osobowy
»

pospiesz.

»
osobowy

»

pospiesz.

3-04
3-30
5-1

60
0"5i

800

S ir
8-4:

8-49 
90 !

9-10 
i)-;«

9 4:4

9-50 
10 ‘00 
1 ;-20

1210

z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Trakowa z Orłowa przez Tarnów od 35. czerw, do 15. pażdź. 

w ł. ; z Orłowa, Ohahówki, Jasła przez Rzoszów; z Orłowa Cha­
bówki Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i ClArowa 
przez Przemyśl. J

z Podwi łocjysk, Poi- ysoMego, Brodów na dworzec główny 
z Krakowa, Orłowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambora i ChTiowa 

przez Pr/imyśl 1
z Jsnowa od 1. maji do 14 czerw. W1 . od 1. września do 3(1 

sntij wł. codziennie, aa4 od 15. czerwca do 31 lipca tylko w 
dn e p. wsredoie 

z Brznciiswie tyiko od — do — włą-znie
z Krakowa, z Jasła pi/.ez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro- 

sLw ; z JaGa, urosną, Iwonioza, Rymanowa, (Pesztu) przez
Przemyśl

z Brzuchowiec tylko od — do — włącznie i
z Janowa od 15. ezerwca do 31, sierpnia wł. tylko w niedzielę i

fOOOC: OC ̂ O CX X X M X X X K X K X ICX X ^X  *

g  J A K  M A A T O W I C Z  f
poleca ipoleca

nieoAwodne, wypróbowane środki do 
wabianla WMMelkieh ptam

w y -

MANDINA usuwa plamy po- et. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., fiakon . . 25 

AP8EIN A wyciąga plamy tłu- 
te z matt-ryj jedwabnych ko-
orow ych ......................................... 25

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, fiakonik . . 25 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po- 
kosto e, fiakonik mały 20 ct.
c a ł y ..............................................30

B R A ZY LIN A  prane .> brazyn- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pier*’ctny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ...................... 08

ETILJ.NA usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . • • . . .  26

JAYEL1NA wywaoia z bieli­
zny plainy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, f l a k o n ...................... 20

KW ASEK w lasoczkach używa 
sią do czyszczenia palców z a- 
, nen u, laseczki* . . . .  05

N abyć m ożr we L w ow ie w sklepach w łasnych 
KcperniFrf 1. 3, n liea  B alicka  1. II .

W Krakcwie 8u' lenuice 1. 20. ~ -,j W Ciernioncach 
J&ynek 1. 2. 31

KORZEŃ mydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i /.brudzonych pakiecik 
po 2 ct. i . . ’ . , . . . 40

M.YUjęDKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma- 
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawał* k . . .  *6

ODALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu. tytoniu, inie- 
ka, piwa, „awy, czekolady, 
pleśm, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p„ flakon . . . .  35

O K SA L IN a wywabia plamy a- 
tramontowe '-dzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka , 25

QU1LAJA materje wełniani i 
jedwabne, prane w odwarze 
O/Uilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma­
tę rj i nie traci, pakiet .  .  . J6

WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, olej di i 
żywiczne, flajjou , . . .  36

Z ł i  HULANEK oczyszcza mate­
rje >iało wełniane s brudu i 
k u rz u ................................................3

ulica
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z Ickan, Nowosieliey i Kałusza
z Krakowa przez Jarosław, Orłowa, Iwonicza, Rymanowa przez 

Przemyśl
z Podwołoczysk, Brodów, Kopyozyniee, Podwysokiego, na dworzec 

Podzamcze, 
z Ickan, Hus atyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyczyniee, Podwysokiego na dworzec główny 
ze Skolego (tylko od l. maja do 30. września wł.) ze Stryja Chy-

Mwa
•j Ławoeznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

Pociąg odchodzi z ć  L w o w a :
6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 

głównego
„ 6 10 do Ick.in, Kozowy, Suezawy

6-15 do Pidwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworoa 
Fodzameze

o.i-bowy 6 45 do Ir-kun, Hus;atyna, Suezawy
ospiesz. 8-46 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia,

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8 5-5 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Mez 

z o Laborcz, (Posztu), Sanoka, Rymanowa, Twonicza Stróż prze- 
Przemyśl i przez Tarnów 

„ 9 30 do Skolego, Hrebenowa od 10. lipca do 31. sierpnia wł Kałusza-
Chyrowa

„ 9-35 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia
„ 9 40 do Janowa
„ 10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyezyńce, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworei. Podzamcze, Kopyezyńje, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-45 do Iekan (Ja.s, Gałaeza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu
„ 1 04 do Jonowa od 15 czerw, do 31. sierp. wł. tylko w niedziele i święta

pospiesz. 1 55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brudów z dworca głównego
„ 2 08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Podzamcze

osobowy 2 31 do Brzucho wjc tylko od — do — włącznie co niedzieli i św:ęta 
pospiesz. 2 40 do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórosmezo, Seretu, Iekan (Jass, 

Gałaeza, Bukaresztu)
„ 2 5u do Krakowa (Wiednia, Wrocławie, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tar­
nów

osobo?/y 3 05 do Skolego tylko od 1 maja do 30. września Włącznie z Stryja 
„ 315 do Jenowa od 1 maja do 14 czerw. wł. i od 1. wrzaś. 39 września

włąezuie codziennie od 15. czerw, do 31, sierp, wł. tylko w dnie 
powszednie

„ 3 87 do Brzuebowie tylko od — do — wł.
„ 3 49 do Zimnej wody tylko od — do wł.

4 40 do Jarosławia

Noe 
osobowy

pospiesz.

osobowy

440

5-20
6-45

7-05
7-25
7-30
7 47 
748
8 50 

10-30

10-50

11-00

Jl-27

Berlina) MezS-La- 
15. czerwca do 15,

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nadbrze 
zia, Orłowa przez Tarnów (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Krosna przez Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Ja­
sła przez Rzeszów 

do £ iwoeznego (MunKacza, Pesztu) Chyrowa 
dc Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, 

borcz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 
września włącznie 

do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławoeznego, (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podz»mcze 
do Janowa tylko od 1. pażdz. do 30. kwietnia wł. 
do Janowa id 1. maja do 30. września wł.
do Ickan rJass, Gałaeza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 

sielie, Suezawy
do Krakowa (Wiedui.., Warszawy Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chaiiówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyezyńea, Husiatyna z dworoa głó­
wnego

ten sam z iwiroa Podzamcze

Czas średnio-enropejski róini się od czasu lwowskiego o 36 mi- 
- f j ... — Zr-*/;*,.,.  ------------------ — <<* J6 uiinut

UW AGA  — — -X.-,,—  . —
nut a mianowicie 1‘2 lodz. w czasie średnio-europejfkim =  12 godził ie 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do 5'59 rano odznaczone są podkreśleniem 
liczb minutowych i objęte są tłuutumi ramkami. - Biuro informacyjne c. k. ko­
lei państwowych przy ul. Trzeciego Maja w Hotc.„ Tmpe. al udzteła wyjaśnień 
w sprawach .wlejowych, sprzeuaje wszelkiego rodzaju bidety jazdy » rozkłady jazdy 
formacie kieszonkowym.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


